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Wychodzi codziennie o godzinie trzeciej 

popołudniu.
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Obecne pofozen ig
Po zmianie w ministerstwie spraw ze

wnętrznych występuje polityka gabinetu 
wiedeńskiego co raz jaśniej w kierunku 
wytkniętym Hr. Mensdord' już przywrócił 
zachwiany za urzędowania hr. Rechberga 
stosunek przyjaźny do Prus i Moskwy. 
Wiedeńskie dzienniki teraz dopiero zaczy
nają przekonywać się o znaczeniu zmiany 
w ministerstwie. Z początku zdawało się 
im, źe hr. Mensdord' ma przyprowadzić 
do skutku porozumienie się z Francją. 
Teraz już od tego błędnego widzenia rze
czy odstępują.

I minister stanu podziela widocznie 
zapatrywanie się hr. Mensdorffa na stosun
ki zewnętrzne. Dawniej przechylać się miał 
ku zachodnim mocarstwom. Dopiero z roz
poczętych przez hr. Rechberga porozumie- 
wań się z Francją, mógł przyjść do prze 
konania, że to porozumienie bez odstąpie
nia od zasad ustawy lutowej jest niepo
dobne, albowiem przedewszystkiem wy
magałoby autonomii Węgier, ajeszeze wię 
cej, autonomii Wenecji. Żądania zaś po
dobnego ani Prusy ani Moskwa nigdy 
nie stawią i stawić nie mają potrzeby, 
więc i ustawę lutową bezpieczniej i bez 
ustępstw w przymierzu z Prusami i Mo
skwą przeprowadzić i opór Węgrów, Kro- 
atów, Włochów i Czechów złamać można. 
Ód chwili ogłoszenia ustawy lutowej i ob
jawionego biernego oporu przeciw niej w 
krajach węgierskich i Wenecji, a miano
wicie od chwili postanowienia stanowcze
go pana ministra stanu, złamania bez u- 
stępstw tego zaciętego oporu — wypływała 
ta polityka zewnętrzna jako najodpowie
dniejsza sytuacji wewnętrznej; i dziwić się 
potrzeba jeżli dopiero teraz pan minister 
stanu do tego przekonania przychodzi i 
w najzupełniejszej zgodzie z panem mini
strem spraw zagranicznych się znajduje.

Wobec Prus, dążąeych do powiększenia 
swego terytorjum i wpływu w Niemczech, 
Austrja będzie mieć w Moskwie powstrzy
mującego je dosyć skutecznie sprzymie
rzeńca; a wiadomość, iż książę Gorczakow 
a nawet sam car ofiarowali swe pośredni
ctwo w kwestjach spornych między Au 
strją i Prusami, zdaje się prawdziwą, bo 
odpowiada sytuacji.

W przymierzu z Austrją i Prusami, 
Prusy muszą przynajmniej ograniczyć swe 
dążności zaborcze w Szlezwik-Holsztynie 
aż do chwili, gdy z położenia polityczne
go w Europie okaże się możliwość dania 
Austrji i Moskwie odpowiednich za księ- 
ztwa kompensat gdzieindziej. Półurzędowe 
pruskie i moskiewskie dzienniki przewi
dują na wiosnę wojnę włoską, mieniąc 
konwencję bezpośrednim zamachem fran- 
cusko-włoskim na Austrję. Zapewne więc 
i Prusy wyczekiwać będą tej chwili dla 
urzeczywistnieuia swych zamiarów co do 
Szlezwik-Holaztynu.

Przeciwnie gabinet paryzki usiłuje 
wszelki kataklizm we Włoszech odwlec 
na późniejsze czasy. Dwuletni termin w 
opuszczeniu Rzymu przez załogę francu- 
zką, ma posłużyć ku temu. Francja wraz 
z Włochami przez tę kowencję na lat dwa 
przyjmują stanowisko czysto odporne, i 
aby do wojny przedtem przyjść mogło, 
musiałaby Austrja wystąpić zaczepnie.

W takiem położeniu rzeczy już obe
cnie o kongresie niema mowy. Monarcho
wie na zjazdach swych mieli usiłować 
wynaleść pewne kompromisa w bieżących 
kwestjach europejskich. Na podstawie tych 
kompromisów pojedynczych mógł się ze
brać kongres. Każdy rząd miał postawie 
te kompromisa jako warunki, poza które 
nie miał sięgać kongres. Tymczasem żą
dania pojedyncze były wprost sobie prze
ciwne, tak że do kompromisów przyjść 
nie mogło. Król belgijski usiłował te 
sprzeczności wyrównać, lecz mu się to 
nie powiodło. Tak opowiadają świeżo 
dzienniki angielskie o obecnym stanie 
czyli o rozbiciu się zupełnem wznowione

go projektu kongresowego. Naturalnie, żc 
po tern rozbiciu kw estja  przymierzy znowu 
stała się górującą, a tak  gabinety wscho
dnich mocarstw ja k  i gabinet paryzki we 
wszystkich sprawach zaczynają występy- 
wać z większą stanowczością. Depesze o- 
statnie pana Drouina de Lhuys w sprawie 
konwencji już nie uwzględniają Austrji, a 
poczynione w nich zastrzeżenia mają wię
cej na oku uspokojenie francuskiej klery- 
kalnej partji, niż gabinet wiedeński. W 
dodatku jeszcze i cesarz Napoleon wystą
piwszy jak o  sędzia rozjemczy między za
patrywaniem się w łoskiem pana Nigry, a 
francuskicm pana Drouin de Lhuys, roz
strzygnął, ja k  to te legram  Nigry doniósł, 
że oba wywody zgadzają się z sobą w 
istocie rzeczy. Rozstrzygnięcie to je s t  do
wodem, źe F rancja  wraca stanowczo do 
przymierza włoskiego i do zgodnego p o 
rozumienia się z Anglią.

Rozporządzenie.
Stosownie do najwyższego postanowienia z 

dnia 7. listopada 1864, wydanego na. wniosek 
rady ministrów, rozporządza się, jaJc następuje : 

§. 1. Artykuły I. i II. obwieszczenia z dnia 
27. lutego 1864, o zaprowadzeniu stanu oblęże
nia w Galicji i w Krakowie, zmieniają się w ten 
sposób, ze dochodzenie i karanie uczynków k a 
rygodnych, wymienionych w art. I., z wyjątkiem 
zbrodni zdrady stanu (§§. 58—-62 ustawy karnej 
cywilnej i art. I. ustawy z dnia 17. grudnia 
1862) i naruszenia publicznej spokojności (§§. 
65 i 66. ustawy kar. eyw. i art. II. ustawy z 
dnia 17. grudnia 1862), tudzież dochodzenie i 
karanie wymienionych w art. H. przestępstw i 
wykroczeń naprzeciw postanowień prawa p ra 
sowego z dnia 17. grudnia 1862. przejść ma eo 
do obżałowanyeh stanu cywilnego z dniem ob
wieszczenia niniejszego rozporządzenia do sądów 
karnych cywilnych.

§. 2. W sądach wojskowych śledztwa, n a 
przeciw osobom stanu cywilnego już wytoczone 
względem karygodnych uczynków, których do
chodzenie i karanie wedle §. 1. niniejszego roz
porządzenia przechodzi do sądów karnych cy
wilnych, mają sądy wojskowe dalej prowadzić 
i j a k  najspieszniej ukończyć.

§. 3. Postanowienia z dnia 27. lutego 1864 
jeszcze pozostają eo do reszty nienaruszonemu 

Lwów, 10. listopada 1864.
Za e. k. główno-dowodzącego jenerała: 

Edward Sehwartz de Meitler, 
feldmarszałek-porucznik.

Przegląd polityczny.
Ciszę w sp ra w a ch  w ew n ętrzn ych  Austrji

jeszcze przed zejściem się Rady państwa ma 
rozerwać jak aś  półurzędowa broszura pod n.: 
„Oesferreichs Zuhunft, ein Nachwort zur ósterrei- 
chiscken Minister-Krisis.“ Nie wiele się po niej 
spodziewają; mówią że zapewne jakiś  literacik 
polityczny chce sobie zrobić spekulacyjkę.

W sprawie węgierskiej Presse stara nawró
ciła się już tak dalece, iż nastaje, aby w Wie
dniu porzucono już raz teorję o postradaniu 
praw konstytucyjnych przez powstanie węgier
skie w r. 1848, i aby zwołano sejm peszteński, bez 
którego Rada państwa, ani pełna ani szczupła, 
nie nie pomoże. Wyznanie to jest charakterysty
czne w ustach tak zagorzałego cen tra la , jakim 
je s t  Presse.

Lecz półurzędowy organ kanceiarji wę
gierskiej, SurgBny, nie czuje tej gorącej konie
czności "zwołania sejmu peszteńskiego. Robią 
się wprawdzie przygotowania, ale zwołanie samo 
„uie należy uważać za wypadek, rychło nastą
pić m ający .4*

N. f. Presse martwi się znowu zagraniczną 
polityką Austrji. W yprawiając ks. Metternicha 
do Paryża narzeka bardzo, że hr. Mensdorff dał 
mu instrukcję: „utrzymywać i utwierdzać poro
zumienie z F ranc ją .14 Presse uie pomuje tej 
instrukcji bez zmiany systemu polityki wobec 
Włoch, — a na to się nie zanosi.

Wbrew zaprzeczeniom urzędowej turyński j 
Opinione, jakoby istni tł;r jeszcze we Friaułu j a 
kie oddziały powstańcze, zamieszcza Italia, or
gan stronnictwa ruchu, sprawozdanie z Wene
ckiego w formie biuletynu, który tu podług wie
deńskiej Const, Oester. Z tg . p o d a jem y : „Od
działy nasze na wyżynach powiększają się. 
F rad przyjmuje wszędzie ruch ten z patrjoty- 
cznem uniesieniem. Dzisiaj obyliśmy dwie po
tyczki w debrach pod Olap (? )  Nasi ludzie 
chociaż młodzi uderzyli jak  weterani na nie
przyjaciela, zmusili go do ucieczki i zdobyli 11) 
karabinów, kilka tornistrów i mały zapas amuni
cji. Opłakujemy tylko stratę dwóch naszych to

warzyszy w zabitych i kilku rannych. Nie do
staje nam broni! Czyżby Italia nie miała dla 
nas b ro n i!? Dan w środkowej Krainie (Carnia) 
d. 30. października 1861, jeneralny kapitan X."

W ogóle prawdy o tych powstańcach nie 
można się dowiedzieć. Dzienniki włoskie domy
ślają się, że na czele ruchu w Weneekiem stoi 
jeden z synów Garibaldego, Menotti. Z ciemnych 
zagadkowych doniesień widać również, iż kilka 
oddziałów ochotniczych usiłowało się przepra
wić w Weneckie, eo im nie powiodło się podo
bno. Garibaldi sam bawi jeszcze na Kapre- 
rze, i przyczynił się tylko do składki na w spar
cie rannych Weneejan.

Jak  się zapatrują przyjaciele pana Bismar- 
ka  na prusko - au str iack ie  przym ierze i eo
im się majaczy, niechaj posłuży za dowód n a 
stępująca korespondencja z Berlina do wiedeń
skiej Press)/, która sama kładzie nacisk na nią: 
„Wszystkie dyplomatyczne wypadki nakazują 
nam przypuszczać, że rząd austrjacki w dobrze 
zrozumianym interesie całej swei monarchii i 
solidarności konserwatywnych dążeń obydwu 
dworów niemieckich postępować będzie w kwe- 
stji niemieckiej drogą koncesyj (dla Prus), 
która zbawienne dla obydwu rządów skutki 
odniesie. Na szczęście, przekonano się we Wie
dniu, że pomimo wszelkich francuskich zape
wnień trzeba być przygotowanym na odnowie
nie wojny włoskiej. Pan Hubner był swojego 
czasu ulubieńcem Tuilerjów, tak ja k  dziś książę 
Metternick, a przecież nie przeszkodziło to owej 
niespodziance noworocznej z roku 1S59. Pruscy 
mężowie stanu jak nie wierzą w trwałość 
teraźniejszego francuskiego tronu, tak też nie 
wierzą w rzeczywiste zamiłowanie pokoju ce
sarza Napoleona. Obydwie te okoliczności sprze
ciwiają się przymierzu z protektorem buntowni
czych narodowości i popychają Austrję i Prusy 
nawzajem sobie w ramiona.

„Austrji stosunki narodowościowe i jej za
grożenie przez spisek franeusko-włoski, wyma
gają  przymierza z Prusami, nad któremby 
czuwała Moskwa. Prusy podczas ostatniego pol
skiego powstania złożyły dowód, jakie usługi 
wyświadczyć mogą Moskwie i konserwatywne
mu porządkowi rzeczy w Europie. Napoleon III. 
nie mógł tego przymierza rozerwać i potrafiłby 
przeto mieć respekt przed przymierzem trzech 
mocarstw wschodnich.

„Prusy żądają  wolnej ręki w północnych 
Niemczech. Dla Austrji może to być obojętnem, 
czy powiększenie potęgi Prus nastąpi kosztem 
mały cli państewek. Prusy żąda ja nasamprzód 
wcielenia księztw, potem zaokrąglenia teryto
rjum, które względy wojskowe nakazują.

„Postępowców frazes o wyparciu Austrji z Nie
miec, nie zasługuje na uwagę. Prusy ponoszą o- 
fiary, jeżeli gotowe są do dzielenia niebezpie
czeństw Austrji. Austrja i Prusy zawsze na tern 
zyskiwały, gdy były w przymierzu ze sobą, i 
zawsze traciły na niezgodzie.

„Przymierze Austrji i Prus na czysto-kon- 
serwatywnęj podstawie jest .jedyną skuteczną 
zaporą przeciw demokratyczno - rewolucyjnym 
tendencjom, których paladjum znajduje się w 
środkowych i małych niemieckich państwach. 
Prusy gotowe są wystąpić przeciw nim na zna
nej w Wiedniu podstawie.4*

Komentar e Drouina o konw encji franko- 
włoskiej i zbijania pojęć włoskich w tym wzglę
dzie, nie przyniosły żadnego pożytku gabineto
wi francuskiemu. Wyrazom ministra tuileryjskie- 
go niby jasnym j uspokajającym , nikt nie w ie
rzy. Tratne zdanie wyprowadza legifymistyczno- 
katolicka Union o tych depeszach pana Drou
ina de Lhuys, które uważa za niezadowalniają- 
ce. Nasamprzód gani spóźnione ukazanie się 
tychże, gdy już od dłuższego czasu wiedziano 
o interpretacjach pana Nigry; a potem i styl ich 
jest za łagodny. „Niema nic przezorniejszego 
jak  owo dementi, pisze ten dziennik, bo nie za
przecza ani szczerości zamiarów ani dokładno
ści faktów, i pewnie przeciwnik nawet nie mógł
by w swych koncesjach dalej postąpić." Co się 
zaś tyczy moralnych środków, któremi są podług 
pana Drouina' de Lhuys, potęga cywilizacji i 
postępu, to py ta i  ni on : „Co to ma znaczyć?
Czy cywilizacji zależy na jedności włoskiej i 
czyż upadek świeckiej władzy papieża liczy się 
między widoki postępu? Wszystko to jest jesz
cze bardziej dwuznaczne i jeszcze bardziej nie
pewne niż „narodowe dążności4' pana Nigry.44 
Austrja z pewnością także nie będzie zbudo
wana ani uspokojona najnowszą polemiką g a 
binetu francuskiego.

Pospólstwo lo n d y ń sk ie  o' cliodziD dnia 5. 
b. m. doroczny festyn tak zwanego spisku pro
chowego _ (w r. 16Ó5), w którym niejaki Guy 
Fawkes jako narzędzie fanatyków ulrramontań- 
skieh chciał wysadzić w powietrze cały ówcze
sny parlament londyński. Spisek odkryto wcze
śnie, i odtąd co roku nieszczęśliwa figura Faw- 
kesa bywa obnoszoną po ulicach, a następnie 
spaloną. Najczęściej palą przytem także wize

runek papieża. Zeszłego roku spalono cara. Te 
go roku zas przyszła kolej na Abrahama Liu- 
kolna i na dwóch monarchów śro d k o w ej  Kuro 
py, którzy musieli spłonąć jako  ofiary' niena
wiści ludu angielskiego.

W P etersb u rgu , jak  zaręcza Kret/* Zip;., 
nadzwyczajne panuje niezadowolenie z niegrze
cznego sposobu, w jakim fraueuzkie dzienni
karstwo opisuje podróż cara Aleksandra i jego 
małżonki do Nizzy. „Spodziewano się po osła
wionej francuzkiej grzeczności więcej względów 
dla słabej carowej, której często natrętną, bez
czelną ciekawością dokuczano - (t. j. wolan »: 
„uieeb żyje Polska! — o czem dzienniki nie zapo
minały nigdy donosić. A ów język  rozpasany 
francuzkick dzienników o carze Aleksandrze 
znajduje oczywiście słuszną naganę w P e te rs 
burgu. Powiadają tu: „Z odwidzin cara naszego 
zrobiono drugie wydanie odwidzin poselstwa 
japońskiego.14 Krótko mówiąc, uczucie Moskali 
do najwyższego jest rozdrażnione mową francu
skich dzienników o ca rze .44

E m igracyjne sp ra w y , pisze jeden z ko 
respondentów londyńskich do D P., szczęśliwy 
wzięły obrót w P a ry ż u , gdzie jedność między 
młodą emigracją zatarła wszelkie rozterki ko
mitetowe i złączyła w jedno grono. W Loudy- 
nie inaczej się dzieje. Zjawiło się tam nowe to
warzystwo, pod firmą komitetu na Anglię i Ir- 
landję. Komitet ten narzuca się z władzą i roz
kazami (kierowany przez Kurzynę i Mierosła
wskiego) bez upoważnienia i współudziału w y
gnańców rodaków.

P ro ces  P o la k ó w  w  B erlin ie .
Posiedzenie- sied/ndztesiąle pierw sze, z dnia 

5. listopada 1864.
Prezes B i i e k t e  m a n n  zagaja posiedzenie 

o godzinie 9*/i i zawiadamia, iż ze strony pro- 
kuratorji postawiono nowe wnioski. Nasamprzód 
składa prokuratorja uwierzytelnione oryginały i 
kopie rozmaitych skryptów z tak nazwanych 
papierów lwowskich i w arszaw skich ; dalej s ta
wia obszerny wniosek, aby nowy poprowadzić 
dowód, iż rzeczywiście ustanowiony był wydział 
wykonawczy Rządu narodowego na Prusy. "Wnio
sek zawiera przegląd wypadków, zaszłych w 
czasie toczącego się obecnie śledztwa o zbro
dnię stanu i ma udowodnić, iż z ramienia Rzą
du narodowego obok rządu legalnego rząd re
wolucyjny pełnił funkcje w Poznańskiein i w 
Zachodnich Prusach. P r e z e s  dodaje, że po
nieważ memorjał prokuratorji bardzo jest obszer
ny a przepisywanie go celem doręczenia go w 
kopii każdemu obrońcy, dużo zabierze czasu, 
przeto zmuszony będzie przerwać posiedzenia 
na tydzień.

Rzecznik H o l t h o f f .  Należy ubolewać; że 
tegc rodzaju wnioski teraz jeszcze stawia pro- 
kuratorja. gdyż obżałowanym dzieje się przez 
to krzywda największa. Korzystam więc. ze spo
sobności tej, aby zanieść prośbo do Wysokiego 
sądu o względność dla tych obżałowanyeh, któ
rzy będąc dotąd uwięzionymi, postawią jeszcze 
wnioski o urlop. Przedłużenie niespodziewane 
obrad niejest winą obżałowanyeh.

P r e z e s :  Sąd rozważy życzenia obżało
wanyeh.

Rzecznik L e n t :  Nie chcę tu badać strony 
materjalnej wniosku prokuratorji, ani się zas ta
nawiać, czy podobny dowód dodatkowy jest 
d o z w o l o n y m .  Upraszam przecież, aby sąd za
wezwał prokuraterję do postawienia wniosków 
dowodowych na to, iż papiery, które złożyła «- 
beenie, są prawdziwemi. Tu motywuje obroń
ca wniosek swój i zwraca uwagę, że nawet pru
scy urzędnicy, jak  n. p. landrat Young, na całe 
śledztwo zapatrywali się w ten sposób, jakoby  
ono prowadzone było jedynie w interesie rządu 
moskiewskiego.

Prokurator M i 11 e I s t ii d t : Żądany dowód 
autentyczności rzeczonych papierów nie może 
być poprowadzonym inaczej j a k  przy papierach 
komitetu poznańskiego, przy których dowód ten 
polegał na ich treści i okolicznościach, śród k tó 
rych zostały znalezione. Prokuratoria uważa do
wód taki za dostateczny. Na orzeczenie p. Jand- 
rata Yonnga bynajmniej tu niemożna pcklmlać 
wagi, gdyż obojętną jest, jak ie  jest zdanie k tó
regokolwiek z urzędników administracyjnych o 
obecnym procesie.

Rzecznik L e n t :  Na podobny dowód au
tentyczności przez treść papierów, nie znajduję 
żadnego poparcia w prawie pruskiem.

Rzecznik l i r a c h  y o g e l  : Przy każdym 
środku dowodowym należy z początku odpo
wiedzieć na pytanie, czy w ogóle środek ten 
jest dozw olonym prawnie. Otóż ktokolwiek rzuci 
okiem na przedłożone przez prokuratorji; -pa
piery, ten z góry zaprzeczyć-musi możności od
czytania ich tutaj. Z własnego doświadczenia 
mogę nadmienić, że przy procesie, który sic 
toczył w Gnieźnie, udowodniono, iż, treść uwie
rzytelnionych przez władze moskiewskie była 
fałszywą. Braa autentyczności dowodu powinien
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odciąć wszelką możność odczytania tu przedło
żonych papierów.

P r e z e s :  Wyraźnie oświadczyłem, że po 
oddrukowaniu rzeczonych papierów otworzę dy 
skusję nad tą  kwestją.

Prokurator Mi t t c l s  t a  e d t otrzymuje glos i 
przemawia: Obź. ks. Jaruchowski zabrał wczoraj 
głos, aby odeprzeć napaści, w ogólnej części o- 
skarzenia naprzeciw niemu i dnekowieństwu k a
tolickiemu uczynione. W końcu mowy swej we
zwał obżałowany prokurato rję , aby niektóre 
twierdzenia oskarżenia odwołała. Z powodu 
prowokacji tej zmuszony jestem kilka słów od
powiedzieć. Pierwszy punkt odnosi się do u- 
wagi oskarżenia, dotyczącej nazwy N. P. Ma- 
rji królową polską. Nie było powiedziane w o- 
skarzeniu, aby nazwa ta była w nowszych cza
sach nad an ą ;  lecz uwaga ta miała udowodnić, 
że reminiscencję tę historyczną znów odświeżo
no, jakkolwiek miano to mniej było używane w 
przeszłości. Drugi punkt dotyczy wyznania 5eiu 
ofiar walki ulicznej dnia 27. lutego w W arsza
wie. Obżałowany przedłożył świadectwo nade
słane z Warszawy, ż,e cztery z pięciu zabitych 
wówczas ofiar bv !o wyznania katolickiego. Nie 
chcę się wdawać w zbadanie świadectwa i p rzyj
muję twierdzenie to jako fak t;  uznaję, że po
między świadectwem tern a sprawozdaniami u- 
rzęduwemi, które nadesłano prokuratorii, istnie
je  sprzeczność ; uznaję zatem , że twierdzeniu 
oskarżenia zbywa na dowodzie. Trzeci punkt 
dotyczy wzmianki o konfesjon di1, który to punkt 
właśnie najwięcej, ja k  się zdaje, krwi napsuł. 
Ubolewam, że punkt ten dał Sposobność do in
nego pojmowania rzeczy, ja k  j ą  prokurator)a 
przedstawić zamyślała. Ustęp w oskarżeniu by 
najmniej nie należy zrozumieć w ten sposób, j a 
koby niektórzy księża katoliccy w konfesjonale 
udzielali rozgrzeszenia za grzechy, które w przy
szłości dopiero miały być popełnione , gdyż pro- 
kuratorję, obchodzi jedynie zachowanie się księ
ży względem państwa. Nie twierdzi zatem, aby 
udzielano rozgrzeszenia za grzechy, które w 
przyszłości miały być popełnione; lecz za przy
sięgę wzięcia udziału w powstaniu, zatem udzia
łu, mającego w przyszłości nastąpić. Podstawą 
twierdzenia tego nie jest bynajmniej artykuł 
Posener Z/g., lecz urzędowe sprawozdania, na
desłane prokuratorji, wedle których wiele osób 
zeznało przy śledztwie, iz pierwszy popęd do 
udania się do królestwa Polskiego otrzymały przy 
spowiedzi.

(Tu odczytuje p. Mittelstiidt zeznania jak ie 
goś zbiega).

Może być, iż powiedzą, że to także jeszcze 
nie jes t  dostatecznym dowodem. Przecież j a k 
żeż można w ogóle udowodnić tego rodzaju 
fakta? Prokuratorja nie miała przyczyny w y
stąpić przeciw podobnym nadużyciom, lecz u- 
ważała za stosowne zawiadomić o nich władzę 
kościoła. .Sądziła przecież, że objaśnienia te 
noszą cechę dostatecznej wiarygodności ; gdyż 
jeśli prasa polsko-katolicka tw ierdz iła , że po
wstanie jes t  walką boską, wojną krzyżową za 
wiarę, wtedy zupełnie jest konsekwentnem, iż 
księża przy spowiedzi współudział w powstaniu, 
jako  czyn cnotliwy, kładli za warunek rozgrze
szenia, tern bardziej, że prawo kanoniczne po
zwala udzielać naprzód rozgrzeszenia przy tego 
rodzaju walkach w sprawie kościoła. Obszer
niej rozbierać kwestje te — nie uważam za 
rzecz potrzebną. Zresztą podniesiony w oska
rżeniu naprzeciw duchowieństwu połsko-katoli- 
ckiemu zarzut daleko jeszcze je s t  łagodniejszym 
niż zarzuty, któremi papież w- alokacji, ogłoszo
nej w wrześniu r. b. przez dzienniki, obarczył 
duchownych polskich. Głównym przecież zarzu
tem naprzeciw duchowieństwu katolickiemu w 
Prusach jes t  ten fakt, że na mocy sądowych u 
chwał, 9 katolickich księży zasiada tu na ła
wach obżałowanych o zbrodnię stanu. Wedle te 
go czy zarzut o zbrodnię stanu zostanie udowo
dnionym, lub nie, i inne dowody oskarżenia na
przeciw duchowieństwu katolickiemu otrzymają 
znaczenie lub upadną.

Rzecznik J a n e c k i  odpowiada na powyż
szą interpelację p. Mitteistadta, iż ona najle
piej dowodzi, że p. prokuratorowi zasady ko
ścioła katolickiego najzupełniej są nieznane. Co 
zaś się tyczy powołania na mniemaną alloku- 
cję Ojca św. do księży polskich, znaną jest po
wszechnie rzeczą, że to była sztuczka, puszczo
na w świat przez rząd moskiewski. (Mówią tu
0 owym fałszywym telegramie, rozesłanym z 
źródeł moskiewskich po całej Europie, którego 
fałsz później same dzienniki urzędowe pruskie
1 moskiewskie przyznać musiały. P. r.)

Obżałowany ks. .1 a r ó e li o w s k i w tej 
samej przemawia myśli, co p. Janecki.

Rzecznik B r a c b v o g e l  zapytuje proku
ratora, kiedy wysłuchano owego zbiega, na któ
rego świadectwo prokuratorja się powołuje; na 
co p. Mi t t e ł  s t ii d t odpowiada, że w paź
dzierniku r. b. Rzecznik B r a c h y  o g e l  zwra
ca uwagę sądu na to, że wysłuchanie świadka 
nastąpiło dopiero teraz, podczas gdy oskarżenie 
od dawna znajduje się już w ręku obżałowanych!

Obżałowany baron S e y d e w i t z  zauważa, 
że Ojciec św. jedyny z pomiędzy monarchów 
walkę Polaków z tvranią Moskali n a z w a ł : 
„świętą.*

Rzecznik H o l t h o f f  wnosi o odczytanie 
wniosku prokuratorji.

Rzecznik E I v e n łączy z wnioskiem pro- 
kuratorji ponowny wniosek swój o przeczyta
nie skryptów, znajdujących się w aktach dr. 
Niegolewskiego, dotyczących korespondencji po
między związkiem rewolucyjnym w Londynie a 
mniemanym komitetem poznańskim. Nie może 
życzenia swego powstrzymać, powiada mówca, 
aby skrypta te odczytano na posiedzeniu publi- 
cznem, gdyż kto ich nie o dczy ta ł , nie zdoła 
sobie nawet wyobrazić , aby mieściły w sobie 
to, co rzeczywiście w nich się mieści. Skrypta  
te prowokują korespondencję z związkiem re
wolucyjnym w Londynie i zawierają zdanie 
policji poznańskiej, jakby należało postępować

w razie wywołania powstania w Poznańskiem
Obecnie większa część rozpraw proceso

wych już ukończona i każdy zdoła osądzić, iż 
głównego materjału do procesu obecnego dostar
czyła policja poznańska. Życzyłby sobie zatem 
podać tu niesfałszowany obraz postępowania tej
że policji. Chciałby podać publiczności dowód, 
że wszystko, co dotąd utrzymywał, jest praw- 
dziwem.

Prokurator M i t t e l s t i i d t  sprzeciwia się 
wnioskowi temu, który już pokilkakrotnie przez 
sąd został odrzuconym, i wątpi aby wniosek 
był na czasie.

Rzecznik E I v e n  wykazuje stosownosć 
wniosku swego, a rzecznik L e w a l d  popierając 
wniosek p. Elvena dowodzi statystycznie, iż w 
ogóle wysłuchano dopiero 125 świadków odwo
dowych, zatem nawet jeden nie przypada świa
dek na każdego z obżałowanych.

S ą d  zastrzega sobie w tej mierze uchwałę.
Następnie odczytują znane już aż nadto 

zeznania ulotnionych świadków Z i m m e r m a -  
n a  i M e e r a ,  wedle których miano rozmawiać 
w obozie, iż po zwalczeniu Moskali zjedzą P ru
saków na śniadanie. Prócz tego czytają świa
dectwa niemoralności obydwóch świadków, po
czerni rzecznik L e w a l d  motywuje wniosek o 
przeczytanie zeznań odwodowych w tej kwe- 
stji. Jakkolwiek bowiem naczelny prokurator 
oświadczył, iż nie pokłada żadnej wagi na ze
znanie obydwóch piekarczyków, przecież obro
na zadowolirfe się tem nie może. Przeciwnie, 
należy jej stanowczo wystąpić przeciw mnie 
manej notoryezności, jakoby powstanie przeciw 
Moskwie miało być także zwrócone przeciw 
Prusom. Oskarżenie chełpiło się razu pewnego, 
że uznaje praw a obrony, coby w istocie powin
no wedle prawa czynić. W takim razie prze
cież nie powinnoby oskarżenie zamilczeć, że 
mnóstwo innych świadków przeczy zeznaniom 
obydwóch piekarczyków i wręcz im zarzuca 
kłamstwo. Obrona zestawiła tu 14 zeznań świad
ków odwodowych, które mają być odczytane, 
i mówca konstatuje znowu fakt ten, że mnie 
mani świadkowi dowodowi są świadkami odwo
dowymi dla obżałowanych.

Odczytują następnie zeznania świadków, 
poczem s ą d  postanawia wniosek rzecznika 
E l v e n a  o d r z u c i ć  z przyczyn, dawniej 
przytoczonych.

Rzecznik L i s i e c k i  wnosi o uwolnienie ks. 
H u b e r t a .  Przy tej sposobności konstatuje 
m ów ca , że piekarczyki M e e r  i Z i m m e r- 
m a n n w swych zeinaniach użyli wyrażeń, w 
języku polskim w cale nieistniejących.

Obżałowany dr. N i e g o l e w s k i :  Dotąd 
odczytano tylko zeznania świaków oskarżają
cych. Obżałowani przecież, którzy znajdowali 
się w obozach powstańczych, mogliby mnóstwo 
postawić świadków odwodowych, którzyby 
stwierdzili, że rozmów podobnych w obozach 
nie można było wcale prowadzić. Mogliby ob
żałowani poprowadzić dowód pozytywny, że 
walka toczona była jedynie przeciw Moskwie. 
Obżałowani przecież wolą odstąpić od propono
wania Świadków odwodowych, z obawy, aby 
prokuratorja świadków tych nie oskarżyła także 
o udział w powstaniu. Dowód zatem odwodowy 
odjęty jest obżałowanym, jeźli prokuratorja nie 
zechce oświadczyć, iż nie oskarży świadków, 
przywiedzionych przez obżałowanych. W razie 
przeciwnym bowiem należy przyznać , że obro
na jest znacznie ograniczoną.

Następnie aż do końca posiedzenia odczy- 
tuja rozmaite skrypta. Poczem s ą d  ustępuje i 
uchwala wniosek o uwolnienie ks. Huberta od- 
r z  u c i ć ;  uchwałę zaś co do wniosku, podane
go o urlop, zastrzedz sobie na później.

Koniec posiedzenia o godzinie 3. Najbliższe 
posiedzenie w poniedziałek dnia 14. b. m. o go
dzinie 9.

S p r o s t o w a n i e .  W sprawozdaniu posie
dzenia wczorajszego podaliśmy, iż prokurator 
sprzeciwił się wnioskowi o uwolnienie obżało- 
wanego Gosławskiego. P. Mittelstiidt zgodził się 
na odnośny7 wniosek obrońcy, pomimo to prze
cież sąd obźałowanego z wiezienia nie uwolnił.

Korespondencje Gazety Narodowej.
W iedeń d. 9. listopada.

(P )  W tutejszej opinii publicznej i nawet 
w sferach politycznych traktat pokojowy do
znał dość obojętnego przyjęcia; zaspokoił wpraw
dzie ciekawość, sprawił niejakie zadowolenie, 
jak  zwykle każde rozwiązanie zawiłego pro
blematu, lecz nie wywołał takiego entuzjazmu 
patrjotyeznego jak  w Prusiech. Pochodzi to 
ztąd, że wsporze duńsko-niemieckim toczyła się 
zawsze sprawa między Prusami i Danią. Pru
sy miały od dawnych czasów bezpośredni in 
teres w kwestji duńsko-niemieckiej; Austrja zaś 
wobec całej sprawy stała zawsze w szeregu 
innych mocarstw jako strona neutralna, i podo
bnie jak  innym mocarstwom tak też i Anstrji 
zależało zawsze na tem, aby z jednej strony 
Szlezwik-Holsztyn nie został przez Danię wyna
rodowiony i całkiem do niej wcielony, a z dru
giej strony, aby nie został przyłączony do 
Prus.

YV roku 1848 i 1849 Prusy wyłącznie pro
wadziły wojnę przeciw Danii; wyrabiały sobie 
każdą razą pełnomocnictwo od władzy związ
kowej i zawierały po ki kakroć z Danią zawie
szenia broni i ugody. Ile razy zaś zachodziła 
obawa, aby księztwa nie były zagarnięte przez 
Prusy, wkraczały z interwencją inne mo
carstwa razem z Austrja, albo też i Austrja 
sama. Tak przyszła (dnia 2. sierpnia 1850) do 
skutku konferencja londyńska, na której sześć 
mocarstw zgodziło się na utrzymanie całości D3 
nii; tak przyszły do skutku punktacje w Oło
muńcu między Austrją i Prusami (20- listopada 
1850), a nakoniec traktat londyński z 8. maja

1852 r., w którym dla „ostatecznego* załatwie
nia kwestji duńsko-niemieckiej, i dla utrzyma
nia równowagi europejskiej stanęła między sze
ścioma mocarstwami ugoda, aby całość monar
chii duńskiej uważaną był „oomme permanent*.

W skończonej świeżo wojnie duńsko-niemie
ckiej byłaby niezawodnie nastąpiła interwencja 
zbrojna innych mocarstw, gdyby Prusy same, 
bez Austrji, wytoczyły były wojnę Danii. W 
Austrji widziały inne mocarstwa dostateczną rę
kojmię, że zaborcze zabiegi Prus będą udare
mnione.

Jednak aby odpowiedzieć temu zaufaniu, po
łożonemu w Austrji przez inne mocaistwa. i aby 
uniknąć ich interwencji, musi br. Mensdorff ko
niecznie przygotować się na to, iż w danym 
razie będzie zmuszony wystąpić nie dwuzna
cznie, ale otwarcie przeciw Prusom, założyć 
formalne v e t o  przeciw manewrom pana Bis- 
marka. Mówią tutaj, iż w przeciwnym razie, 
to jest jeżeli Austrja albo przez słabość wo
bec Prus, albo w skutek jakiej innej fałszy
wej polityki, zawiedzie oczekiwanie mocarstw, 
podpisanycli na traktacie londyńskim, natenczas 
Anglia i F rancja  w porozumieniu z Szwecją 
orzekną sprawę duńsko niemiecką jako  kwestje 
równowagi europejskiej, i zażądają, aby w jej 
załatwieniu wzięły udział iunu mocarstwa. Po
wszechnie jednak  spodziewają się, iż br. Mens
dorff po wojskowemu postąpi sobie z Prusami.

Wyniknąeby mogły z tej interwencji mo
carstw nowe zawikłania, groźniejsze od zakoń
czonej traktatem pokojowym wojny. Następny 
albo jeszcze i bieżący rok mógłby się stać dal
szym ciągiem wypadków, przerwanych w roku 
1848, kiedy to Szwecja 15.000 wojska ściągnę
ła pod Malmb i 4.500 ludzi przeprawiła była 
już na wyspę Fionię, a wielki ks. Konstanty z 
moskiewską flotą przypłynął pod Kopenhagę i 
kiedy równocześnie Anglia groziła rozpoczęciem 
wojny całemi swemi siłami.

Również i ze strony ludności księstw mogą 
być wznowione zawikłania, pomimo traktatu po
kojowego. Wszak ten ostatni wypełnił tylko j e 
dną połowę narodowego programu z r. 1848, to 
j e s t : „oderwanie księztw od Danii*. Drugą po
łową tego programu jest  „przyłączenie do Rze
szy niemieckiej,* a urzeczywistnienie jej jest 
dalekie i zaćmione możliwością najrozmaitszych 
zawikłań. I oto druga przyczyna, dlaczego lu
dność niemiecka w Austrji patrzy obojętnie na 
traktat pokojowy ; dzisiaj nie może ona naprzód 
się cieszyć nawet z tego, że wielka wspólna oj
czyzna powiększy się o dwa miliony dzielnej 
ludności.

Samemu traktatowi jako takiemu, trudno 
odmówić znaczenia historycznego i strony po
uczającej. Jeden ze znaczniejszych w nowszej 
historji traktatów, traktat londyński, został dnia 
30. października b. r. rozdarty. Sprawdziły się 
zeszłoroczne słowa Napoleona, że budowa z r. 
1815 rozpada się ; traktat bowiem londyński z 
roku 1852 obejmuje tylko króciutkich pięć ar
tykułów, odwołuje się w art. 3. zresztą we 
wszystkiem do postanowień traktatu z roku 1815 
i jes t  niejako zatwierdzeniem tegoż traktatu. 
Nareszcie w gruncie rzeczy, stanowi traktat po
kojowy ze wszechmiar świadectwo zwycięztwu 
idei narodowości, i to zwycięztwu, wywalczo
nemu z zrządzenia Opatrzności przez ręce tych, 
którzy przy innych sposobnościach są najwię
kszymi przeciwnikami tej idei nowoczesnej.

W artykule 7. traktatu pokojowego, gdzie 
jes t  mowa o właścicielach ziemskich, przez k tó
rych posiadłości ma przechodzić linia graniczna, 
odwołują się strony kontraktujące na art. 20, 
21 i 22 traktatu z d. 3. maja 1815, zawartego 
między Austrją i Moskwą. Jest to traktat przy
jacielski (traite (fam ilie), w którym Moskwa 
odstępuje Austrji napowrót w Galicji wschodniej 
obwody: złoc/owski, brzeżański, tarnopolski i 
zaleszczycki, oderwane od Austrji przez traktat 
wiedeński, a w Galicji zachodniej Wieliczkę. 
Trakta t ten zarazem reguluje granice między 
Galicją i Królestwem tak , ja k  istnieją do dzi
siaj. Przy tej sposobności są tam skreślone po
stanowienia względem właścicieli ziemskich, któ
rych posiadłości zostały przecięte przez linię 
graniczną; — na te postanowienia odwołuje się 
traktat pokojowy, zawarty świeżo miedzy nie- 
mieckiemi mocarstwami i Danią.

Wymienione trzy artykuły traktatu p rzy ja
cielskiego z roku 1815, które określają stosunki 
właścicieli ziemskich, posiadających grunta po 
jednej i drugiej stronie granicy między teryto- 
rjum Galicji i Królestwa, a które to artykuły 
będą mieć na przyszłość zastosowanie i dla 
właścicieli szlezwickicb nad granicą jutlandzką 
i odwrotnie, są do dziś dnia obowiązujące. Dla 
odświeżenia ich w pamięci i przekonania się, 
j a k  w ostatnich mianowicie czasacłi przepisy 
międzynarodowe przez Moskali były szanowane, 
tudzież dla uzupełnienia zarazem czytelnikom 
traktatu pokojowego z d. 30. października br., 
przytaczamy je  tu w głównej treśc i:

„Art. XX. Właściciele, których posiadłości 
przecięte są linią graniczną, używać będą w 
stosunku do swych posiadłości praw jak  najli- 
beralniejszych.

„Właściciele ci mieszani, ich sługi i mie
szkańcy będą mieć prawo przechodzić tam i 
nazad z swemi narzędziami rolniczemi, z bydłem 
i tp., z jednej części swej posiadłości, przecię
tej linią graniczną, na d ru g ą , bez względu na 
różnicę rządu; toż samo przenosić z jednego 
miejsca na drugie swe plony, wszelkie płody 
ziemi, wszelkiego rodzaju bydło i wszelkie w y
roby z swych fabryk, bez paszportów, bez prze
szkody, bez opłaty jakiejkolwiek.

„Art. XXI. Poddani obu państw, mianowicie 
dzierżawcy bydła i pasz, będą dalej używać 
tych samych praw, sw o b ó d  i przywilejów jak  
przedtem.

„Również żadna przeszkoda nie będzie s ta 
wianą dziennej komunikacji granicznej pomię
dzy miejscami, dalej zagranicą położonemi (outre  
len limitropkes,), po niemiecku : Griinz- Yerkehr.

„Art. XXII. J u ry sd y k c ja  pomieszkania bę
dzie zarazem rozstrzygać spory, powstające na 
temże terytorjum. Egzekucja wyroku należy j e 
dnak do tego sądu, w którego okręgu leży wła
sność zakwestjonowana. *

Nadgraoiczni właściciele w Galicji i Króle
stwie najlepiej wiedzieć będą, ezv powyższe 
przepisy zachowywane były zawsze ścisłe przez 
kontrahentów traktatu z d. 3. maja 1815.

Z L i tw y  w końcu października.
Komunikacja tak jes t  utrudnioną, że tylko 

od czasu do czasu przesyłać można obszerniej
sze doniesienia.

Wypowiedziano tu wojnę wszystkiemu 
co polskie, to jes t  wszystkiemu, co kilka 
wieków historycznego bytu wyrobiło w społe
czności tutejszej ; a prowadzą j ą  znanym już 
wam sposobem. — Wiecie o spalonych wio
skach i przenoszonej ludności w głąb Moskwy, 
o konfiskatach na wielką skalę, o wycinanych i 
palonych lasach, o kontrybucjach nie mających 
końca; tyle o tem mówiono już  i pisano, że te
go powtarzać nie będę, a dodam tylko, że to 
się ciągle odbywa, i stanowi nasz chleb powsze
dni. Po ośmnastu miesiącach takiego gospoda
rowania, kraj jest zupełnie zniszczony, wiele 
ziemi leży odłogiem; sprzedawanie przez licy
tacje gospodarczych inwentarzy na zaspokojenie 
ciągłych kontrybucyj, na długie lata odjęło mo
żność podniesienia rolnictwa i powrotu do prze
szłego ekonomicznego stanu. Niezałatwiana kwe- 
stja włościańska niepewność we wszystkie sto
sunki wprowadza, a wrota samowolności wszę
dzie otwiera. Właścicieli ziemskich wszelkiemi 
sposobami starano się wywłaszczyć, a dzierża
wców majątków rządowych, powstałych z da
wnych konfiskat i dóbr poduchownych, pomimo 
urzędowych kontraktów na 12, 24, a nawet i 
90 lat, z ich dzierzaw wyrugowano, nie zw ra
cając żadnych nakładów. Licytacyj takich mnó
stwo, że pomimo bajecznie nizkich cen, nazua- 
czonycłi na inwentarz, w zubożałym i do p ra 
wdziwej nędzy doprowadzonym kraju kupców 
znaleźć nie można. Żony wygnańców naszych, 
oddając za bezcen resztki sprzętów aby mieć 
środki dostania się do mężów, nie mogą i tych 
fantów spieniężyć, a jak i  jest ogólny stan k ra 
ju, da wam wyobrażenie ten fakt drobny, iż 
żona jednego z wysłanych, nie m ając czem w y
żywić sześciorga dzieci, udała się do gubernial- 
nego miasta, ebeąc tam dawać lekcje muzyki, 
którą w wysokim stopniu posiada — z wielką bie
dą znalazła dwie lekcje, zgodziwszy się pobie
rać po 20 groszy za godzinę. Klasę rolniczą, 
którą niby protegują, obierają urzędnicy i no
wi jej opiekunowie, którzy jedni pieniądze tu... 
zbierają.

Zagłada katolicyzmu jes t  jednem z głó
wnych zadań. Zmniejszają seminarja, zwijają 
bractwa kościelne, zabraniają parafianom dawać 
ofiary na kościół, świątynie zaś same ciągle za
bierają na prawosławne cerkwie. W Wilnie sa
mem skasowano klasztor ks. franciszkanów, 
pierwszych krzewi ieli ehrześcianiztnu na Litwie, 
oernadynów i bernadynek ; a także trynitarzy, 
zamknięto kościół św. Mikołaja, a głośno już 
mówić zaczynają o zamienieniu na. cerkiew 
pięknego kościoła św. Biotra na Antokolu. S ta
tuę Chrystusa Bana na Antokolu, słynącą łaska
mi i będącą przedmiotem nabożeństwa mie
szkańców, rękami żołnierzy przeniesiono do ko
ścioła św. Bintra i kazań schować za ołtarz. 
Wszystko to odbywa się w dodatku z najwię
kszym cynizmem. W kościele n. p. ks. franci 
szkanów ks. Niemeksza, którego rządowym p ra 
łatem nazywają słusznie, znajdując, że nabożeń
stwo nieszporne trwa za nadto długo, nie docze
kawszy się jego końca, poszedł do ołtarza, w 
chustkę od nosa zawinął sanktorjum, i wyno
sząc je zapowiedział zgromadzonym tłumom, że 
kościół z rozkazu rządu zamyka. Zabroniono 
surowo z kazalnicy zachęcać do wstrzemięźli
wości. Biskup żmudzki, ks. Wołonczewski, któ
ry na tem polu ogromne położył zasługi, jest 
teraz przedmiotem prześladowania, nie pozwolo
no mu bierzmować, a z Worń, gdzie jes t  stoli
ca biskupia, przywieziono go do Kowna, aby 
go mieć ciągle pod okiem. Jak  strzegą, aby się 
wstrzemięźliwość między ludem nie szerzyła, da 
miarę następujący fakt drobny. Kazań o tem 
zabroniono stanowczo, ale pewien pleban nie 
miał wcale kazania, tylko zdarzyło się, iż ko
mornik zaniósł na niego oskarżenie, że go wód
ką poczęstować nie chciał. Wojenny naczelnik 
święciańskiego powiatu, Brandt, w skutek tego 
kazał go przywołać, a złajawszy go według 
zwyczaju, skończył przemowę temi słowy: „Car 
pije, j a  pije, a ty śmiesz działać przeciw rzą
dowi i dochody jego uszczuplać? Jeszcze jedna 
taka skarga, a poszle cię paść sobole.*

Wytępiając katolicyzm, rząd stara się na
turalnie zaprowadzić szyzmę, a robiąc to po 
swojemu, stara się przedewszystkiem o nadanie 
krajowi powierzchowności prawosławnej, to też 
z gorączkowym zapałem buduje wszędzie cer
kwie. W Wilnie, istotnie prawosławnej ludności 
jest 2.000, a było dotąd siedm wielkich cerkwi; 
teraz jeszcze trzy nowe budują, a zapewne ko
ścioły franciszkanów i trynitarzy_ na cerkwie 
także zmienione będą. Na Żmudzi, gdzie cala 
ludność jest zupełnie katolicką, postanowiono w 
kaźdem małern nawet miasteczku zbudować cer
kiew. Jednocześnie Murawiew wydał rozkaz, za
braniający stawiać nowe krzyże inaczej j a k  na 
cmentarzach. Dowiedziawszy^ się o tym rozka
zie lud żmudzki, taki bogobojny, a którego zie
mia, można powiedzieć, że zastawiona krzyża
mi, zbierał się w nocy i z gorączkowem za ję
ciem wznosił nowe krzyże, aby jeszcze przy
najmniej czas jak iś  godłem zbawienia i męczeń
stwa pocieszać się i je przechować. Naoczni 
świadkowie opowiadają, iż od łez utrzymać się 
nie było można, patrząc na tę pobożnych rol
ników pracę. Na Białorusi rozciągnięto ten roz
kaz do wszystkich w ogólności katolickich krzy-
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źów, i wJadze rządowe przez ^pllia dni zajęte 
były rąbaniem ieh i wywracaniem nietylko przy 
drogach, aie i na cmentarzach nawet.

Oto macie bieżące fakta co do wiary ; nie
mniej prześladowany jes t  język  polski i w ogó
le zachodnia oświata. Wiecie, żeksięgarnie poi 
skie zamknięto. Do jedynej biblioteki publicznej 
przy wiieńsKiem muzeum nikt przystępu niema, 
a niejedną pryw atną już zabrano ; znalezio
nych w jaknn domn kiitfa egzemplarzy elemen- 
tarzyka polskiego uważa się za zbrodnię poli
tyczną, a niedawno za egzemplarz najmewin 
niejszego Asarmofa nałożono 25 r. sztrolu. Ku 
ratorem okręgu naukowego w Wilnie mianowa
ny świeżo zupełny nieuk, Korniłow, jeszcze 8 
szkół zamknął, a obok nich i szkoły rzemieślni 
cze, założone* w Wilnie i w Mińsku. Liczba u 
czniów w każdej klasie ograniczoną została do 
40 a dla większego jeszcze utrudnienia ustano
wiono opłatę, po 20 rubli rocznie od chłopca, i 
oprócz tego* każą jeszcze składać kaucję po 
20') rubli za każdego ucznia, które m ają ulegać 
konfiskacie w razie złego politycznego prowa
dzenia się d/iecku. Używanie polskiego języka 
uważa się za dostateczne do tego. Łatwo wyo
brazicie sobie, co się przy tern wszystkiem dziać 
musi z nauką młodego pokolenia. Bez przesa
dy powiedzieć można, że kształci się ono jedy- 
nie łzami i boleścią ojców, matek i starszego 
rodzeństwa.

Katechizm ludowi zabroniono wykładać po

Eolsku ; chciał nawet rząd zrazu książki dona- 
ożeństwa drukować cerkiewnym słowiańskim 

alfabetem, ale synod peUrsburgski oparł cię te
mu, lękając się, aby tym sposobem duchowień
stwo katolickie nie wywarło wpływu na prawo
sławnych, którym te książki stałyby się dostę
pne. Snać Katkowcy zawsze lękają się światła 
l sami mimowolnie świadczą o s o W ,  iż tylko 

jedna materjalną trzymają się siłą.
P. Paweł Kukolnik monstrualną historję Li 

twy wydał w odcinku do Kurjera Wileńaltirgo, 
jednakże Murawiew znalazł ją  nie dość jeszcze 
Łi iskiewską, i ogłosił konkurs na napisanie t a 
kiej historji, wy/.naezając z knntrybucyj litew
skich 1.000 rubli nagrody za najlepszą Według 
takiej to książki będą zapewne wykładać u nas 
miejscową hmtorje po ózuołach'

Zmienianie urzędmków Polaków zapisane- 
mi z głębi Moskwy kreaturami odbywa się Cią 
gle. Czego się dopuszczają, trudno opisywać : 
wielu z nich musiano już wysłać nazad pod 
strażą. Z początku , przyjeżdżali tu i uczciwi 
ludzie. Ci, znalazłszy się w takiem towarzy- 
srwie, podawali się do dymisji, ale Murawiew i 
temu zaradził. Wydał rozporządzenie, iż każdy 
kto z głębi Moskwy do naszych prowincyj na słu
żbę pizyjedzie, obowiązanym jest pozostać tu 
przy najmniej dwa lata. Z tymi, którzy nie dość 
powolnemi w jego ręku „śą narzędz .am i, ss.m 
sobie daje radę. I tak np. sprowadzonego z 0-  
renburga do sądowej komisji audytora, który 
pierwszą daną mu do rozpatrzenia sp ra w ę , za 
niesłuszną uznał i takiż o niej ułożył referat, na
zajutrz z żandarmem napowrót do Orenburga 
odeRłał. Pozostałym jeszcze polskim urzędni
kom dają wyraźnie do wyboru, albo przejść 
na szyzmę albo posadę stracić.

Zapytacie naturalnie jak  wobec tego wszy
stkiego zachowuje się spoleczuość nasza? N aj
wybitniejszą cechą dzisiejszego jej stanu jest 
zupełne na to zobojętnienie: zupełna strata  mie
nia, węzienie, wysłanie nawet drogich i najbliż
szych osub, (irzyimuje się w ogóle przez wszy- 
stldch ,ak rzecz zwyczajna, jak  chleb powsze
dni P olic ja  w sz e lk ic h  dokłada starań, aby na ■------------------------- i^uiL-irr - * — ■ ■ - ■

kłonić do podawania próśb o ułaskawienie w y
gnanych: dowodzono iż tego koniecznie potrze- 
' a, dla otrzymania zmiany w systemie rzą
dzenia naszemi prowincjami, że im więcej próśb 
takich podadzą, tem prędzej stan oblężenia znie
sionym będzie i kraj nasz trochę odetchnie. Po
mimo wszystkimi tych obietnic, dotychczas 
tylko 22 osób w całej Litwie odważyło sil o 
coś prosić. Rzewniej może za to jeszcze niż d a 
wniej modlą 'się w coraz rzadszych kościołach, 
boleści i nadzieje składając tam, gdzie każde 
cierpienie jest ocenmne i zkąd każdy pokrzy
wdzony z pewnością oczekiwać może sprawie
dliwości i zadośćuczynienia.

Ostatnie w iadom ości.
P a r y ż  d. 9. l i s  t o p .  Książę Metternich 

m a  tu przybyć w niedzielę i uda się dnia 24. 
bm. do Cumpićgne.

P a r y ż  9. l i s t o p a d a .  Drouin de Lhuys 
odpowie na depeszę Lamarmory, którą pomyśl
nie miał przyjąć, że F rancja musi uczynić za
strzeżenia co do zdania, iż narodowe dążności 
nie mogą być przedmiotem międzynarodowych 
układów.

B r u k s e l a  9. l i s t o p a d a .  Cesarz Napo
leon nie kontent bardzo z manii pana Sartiges 
uspakajania w Rzymie, i przyjmował bardzo serde
cznie p. Nigrę. Pierwsza depesza pana Drouin de 
Lhuys do Lamarmory z dnia 27. października, 
będzie dopiero po skończonem głosowaniu w 
parlamencie włoskim ogłoszoną. Wyjazd księ
cia Latour d Auvergne jeszcze nic oznaczony. 
Hr. Rechberg przybędzie na dłuższy pobyt zi
mowy do Paryża.

B e r l i n  9. l i s t o p a d a .  Rząd miał się zde
cydować do przyjęcia obietnicy przeszłego zje
dnoczenia cłowego traktatem z Austrją. Podług 
B orsm  Zt%. zwołany zostanie sejm z pewnością 
z początkiem grudnia.

B u k a r e s z t  8. l i s t o p a d a .  Wybory do 
rad jeneralnych wypadły pomyślnie dla rządu, 
opozycja liberalna wstrzymała się od wszelkie
go udziału. Granica carstwa pod Prutem ma być 
ufortyfikowaną. Koło Skulen zaczynają robić 
Moskale szaniec przedmostowy.

Polityka zagraniczna nie nastręcza nic cie 
kawszego. Dzienniki karmią publiczność sążni- 
sterni notami Francji i Włoch. Niektórzy pu
blicyści upatrują w tyeh notach walkę franeuz- 
kiej polityki z włoską. Tymczasem nie jest to 
nic innego, ja k  tylko komedja dyplomatyczna, od
grywana na to, aby osłonić prawdziwe zamiary. 
Dla tego też depesze te mc nie wyjaśniają. 
Chociażby nastąpiły zmiany w osobach, rzecz i 
cel się nie zmieni. Najpierw kłótnia dyploma
tyczna, aby wypełnić chwilę czasu, a po tym 
małym prologu — walka na rękę, pisze Reform.

W sprawie konwencji donoszą z Paryża 
pod dniem 7. b. m.: „Następujący wypadek 
zwraca tu uwagę. Monitor ogłosił depeszę Ni
gry do Lamarmory z dodatkiem, że depesza ta 
wyjętą została z Gaietta di 'lorino. Jest to j e 
dnak niepodobieństwem, gdyz numer ten Ga- 
zelty  di Tor im  dopiero dziś tu nadszedł. J e 
szcze bardziej uderza, że Monitor przemilcza 
początek depeszy, który o p iew a: „Miałem dziś 
u cesarza rozmowę z pp. Drouin de Lhuys i 
Rouherem. Cesarz upoważnia mię do przesłania 
następnego telegramu, który ułożony został w j e 
go obecnością  Widać w tem wyraźnie dwuzna
czność polityki francuskiej w sprawie konwen
cji i domyśleć się można, że wszystkie osteuta-
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cyjne zwroty polegają na kompromisach mie
dzy dwoma ministrami, Drouinem i Rouherem. 
Pierwszy reprezentuje konserwatywną, drugi 
postępową stronę konwencji. Czas okaże, która 
strona zwycięży; mniemamy jednak, że dnie p. 
Drouina są policzone.

Liberalne dzienniki fruncuzkie uważają o- 
statnie wzajemne oświadczenia Francji Włoch 
za korzystne i opierają się w tem głównie na 
nocie Nigry z d. 30. października, która znala
zła uznanie u Francji. Oyinijn Kationalr cieszy 
s i e , że rząd francuzki pospieszy5 z ogłoszeniem 
tej noty w Monitorze., co wcześniej nastąpiło, 
nim nadeszła urzędowa gazeta turyńska, z któ
rej ta  nota miała być wyjętą. „Możemy tylko 
powinszować panu Drouinowi tej skwapllwości, 
pisze Oyinion — z ja k ą  kazał ogłosić zdania 
zastępców włoskich obok swoich. Między obo
ma gabinetami istnieje tylko nadzwyczaj słaby 
pozór różnicy zdań, a poważni ludzie domyślą 
się, dlaczego rząd francuzki uznał za stosowne, 
rzucić miiirzowską ręką trochę cienia ma obraz 
z tak jasnem tlcm.“ Sir d r  upatruje w ostatniej 
nocie Nigry dowód, że się nie mylił w ocenieniu 
znaczenia konwencji. Tempa zwraca na to u 
wagę, że jak  Drouin dla Francji, t a k N ig ra d la  
Wlocli zastrzega zupełną swobodę, na wypadek 
powstania w Rzymie Jour.it l)eb. milczy jeszcze. 
Klafykalne dzienniki oburzone są notąNigry i ubo
lewają nad niejasnością stanowiska obu gabine
tów. Zresztą we Włoszech nie uwzględniają należy
cie trudności, na jakie natrafia rząd francuzki 
u klerykalnej partji, i dla tego też późniejsze wy
jaśnienia konwmncji sprawiły tam niepomyślne 
wrażenie.

Ki rur Z fg.  zamieszcza artykuł wstępny z 
konkluzja, że Prusy nie opuszczą prędzej księztw, 
dopóki nie stanie porozumienie z Austrją. Prusy 
nie mogą dopuścić, aby w księztwaeh zaszcze
piono „małopaństwową nędzotę.“ Za taką eenę 
nie kupić przymierza. v\ innym artykule do
wodzi Kreuz Zi.g., że wojska związkowe nie 
mają prawa, pozostać w Holsztynie. Gdyby wię
kszość sprowadź ła uchwałę antizwiązkową, to 
mniejszość nie ustąpi.

Donoszą z Berlina, że odpowiedź na au- 
strjackie propozycje w sprawie handlowej, j e 
szcze nie zostanie zadecydowaną. Bismark do
maga się, aby wypadła przynajmniej o tyle 
grzecznie, aby podług ustanowień traktatu luto
wego nastąpić mogły dalsze układy przy u- 
diiale Bawarji i Saksonii. Wysłano już do Wie
dnia oświadczenia w tej myśli.

Podług najnowszych wiadomości z Konstan
tynopola, miało zajść między W Portą a gre
ckim patrjarchą nieporozumienie, które przybie
ra  coraz większe rozmiary. Powodem tego niepo
rozumienia ma być nakazane przez Portę uwol
nienie dwóch hółgarskich biskupów, A.centego i 
Hilariona, których przed dwoma laty na rekwi
zycję greckiego patrjarchy za herezję (za za
miar przejścia na unię) wysłano na wygnanie 
nad Eufrat. Obaj ci biskupi przybyli teraz do 
Konstantynopola i celebrowali na uroczystej 
mszy w cerkwi bółgarskiej w Galacie przy  u- 
dziale całej bółgarskiej ludności Konstantynopo
la. Nadto przybyła z Bółgarji poważna deputa- 
cja, aby ich powitać i do kra ju  wprowadzić. 
Obaj bis W  pi nie chcieli w żaden sposób podpi
sać formalny dokument uległości, którego doma
gał się od nich patrjarclia.

I). 6. b. m. nadeszła do Warszawy wiado
mość o śmierci Kantego Wołowskiego, bvłego 
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nadprokurafora, który z. r. bez sądu wywiezio
ny został w' głąb Moskwy do jak ie jś  małej mie
ściny w gubernii penzeńskiej. Umarł także w 
drodze pieszej na Sybir były urzędnik banku, 
Unicki, skazany na śmierć wraz z Traugutem, 
Krajewskim. Zielińskim, Toczyskim i Jeziorań
skim a .ułaskawionyr na 15 lat do kopalń w 
Sybirze.

Rozpisana pożyczka podatkowa po 87 za 
obligację lOOreńskową, pr/.ynofei właściwie nie 
5 procentu, lecz 4*/, po potrąceniu podatku do
chodowego od kuponów. W przeciągu G1/, lat 
ma być ta pożyczka spłacona ratami i od 1. 
grudnia 186G można co roku piątą częścią no
minalnej wartości każdej obligacji płaci, podat
ki do kas rządowych. Skombinowawszy procent 
4 ł 's i 13 zysku przy płaceniu podatku lub przy 
częściowych spłatach rządu od 1. czerwca roku 
18G7 począwszy, to istotnie od tej pożyczki po
datkowej przypadnie około Hit procentu. Zapis 
na tę.*pożyczkę trwać bęrlzie od 1L do 21. li
stopada w głównej kasie tutaj i w filiach tutej
szych banku narodowego i instytutu kredyto
wego dla handlu i przemysłu.

Trzy zapisie składa się 10 procentu jako 
kaucję, a pożyczkę samą składać się ma w pię
ciu latach, tj. 3. grudnia 1864 i 3. stycznia, lu
tego, marca i kwietnia 1865 roku.

Dzienniki wiedeńskie dowiadują się, że we 
wtorek wieczorem w ces. pałacu letnim Schiin- 
brunn odbędzie się przyjęcie posłów Rady państwa 
obu Izb. Zaproszono do tego także ciało dyplo
matyczne, ministrów, posłów i t. p. We środę 
zaś o 11. godzinie zrana nastąpi uroczyste otwar
cie Rady państwa mową tronową w sali cere
monialnej ees. burgu, jakto było w zeszłym roku.

..Ogólna cecha naszej wewnętrznej polityki 
jes t  spokojną — pisze Reform. Jestto spo
kój przed burzą, gdyż jak  wiadomo zapowiedziano 
burzę parlamentarną-Dzienniki, stojące w związku 
z, reprezenracją państwa, usiłowały przedstawić 
opozycyjną buizo Rady państwa jako  bardzo 
srogą, która niejedno ministeijalne drzewo obali. 
Nie zdaje się, aby się obawiano tego w minister
stwie. Że p. Plener ustąpi, mówią o tem na 
pewno; zapewniają także, że ministrem handlu 
ma zostać p. BrentanoU

Telegramy Gazety Narodowej.
K openhaga IO. listopada. W folks- 

tingu były mfniWter Hall rzek ł. Los księztw 
nie jest traktatem pokojowym na zawsze 
zadecydowany. Cesarz Napoleon i Europa 
uznają zasadę narodowości. Duńczycy w 
Szlezwiku zachowrywać będą zawsze swą 
narodowość.

W a r sz a w a  d. 10. listopada. 0- 
głoszono ukaz, nadający bankierowi Kro- 
nenbergowi koncesję na budowę kolei z 
Warszawy do Terespola. Lirma będzie : 
„Towarzystwo warszawsko - terespolskiej 
kolei.11

W iedeń d. 11. listopada. Polacy, 
członkowie Raay państwa, przybyli już po 
większej części do Wiednia. Kilku Cze
chów ma złożyć mandaty swe do Rady 
państwa. (Inni me przybędą, ale i manda
tów składać nie będą: p. r.)

Gięśó ortędowa.
— Gmin- J a s i e n ó w  p o l n y ,  w o b w o 

dzie kolomyjskmi, obowiązsla  się P° '■•ieczne 
czJsy dla założenia regularnej szkoły para- 
fialoej u siebie,  istniejący juz pod nr. 20 bu 
dynek  szkolny stosownie, rozszerzyć, a z cza
sem nowy budynek szkolny wystawić i utrzy
mywać w dobrym atonie, sprawiać  porządki 
szkolne, a nakoniec każdoczesnemu nauczy 
cieljw.. płacić procenta^ od oliarowanej na 
cele szkolne obligacji pożyczki narodowej na 
1850 zlr. m. k, jako też roczną kwolę >44 
z lr .  90 cnt. w. gotówką, z tym warunkiem, a- 
ifcby opędzał z tego koszta opa lcn .j  szkoły i 
kupowat potrzebne na to arzewo, które gmina 
bezpłatnie  ma p rz y s iaw u ć .  Na polepszenie 
taj dotacji zapewnił d i i e i ż a w c  propinacji  
Lhaskel Tettler na czas swego pobytu w J a 
sionowie polnym roczną kwolę  3 zlr w. a.

Gospodarstwu, przemysł 
i handel.

— B pośrednia komunikacja Lwo-
K S  Z G d a ń s k i e m  Od 1. l istopada począ
wszy stacjo kolei żelaznej we Lwowie i Kra 
kowie z jednej,  a w Gdańsku z drugiej,  w e 
szły ze sobą w bezpośredni związek za p o 
tni cą  kolei krakowsko-warszawskiej i warsza- 
wsk j-bydgosklf|j ,  ‘ F r I J.|m 'ją towary do prze 
wozu na tych liniach, Klasyfikując opłatę 
f rachtową na trzy rodzaje:

1) Klasa D o r m « l n a '  78 cetnar 1 złr .  31 
cni. ,  75 kopijek, lub Iż  srebrnych groszy II 
fenikow prusk. kurant.

2) Klasa zmzona A za celuar 1 zlr. 9 
cnt. w. a,, 37, kopijek, lub 7 srebrnych gro
szy 8 fenikó.y pruskich.

3) Klas, zniżona B. tu  cetnar złr. 6 
cnt. w. 28, kopijek lub 5 srebrnych gro- 
szy 1 fenik p ru .k i .  — Zarząd}' kolei nie 
przy jm ują  jednak gwarancji za dost >ę na 
termin. T^rmina przewozu między Kra
kowem a Gdjńskiom ustanowiono na dni 
ośm, między Lwowem a Gdańskiem na dni 
skiem na dni 101-, nie licząc niedziel i dni 
Świątecznych, tudzież czasu r.a manipulacje 
c ło w e  odpadającego. Listy frachtowe mają 
ł iyć zaopatrzone spisem papierów, potrze- 
bnych do inanipulzrji clowoj i podatkowej. 
Za  oostawę towarów z kolei do kumor cel
nych składa się osobna oplata w wysokości 
odpowiedniej  iniojscowym przepisom zarzą
dów kolejowych.

— W ysokość taryfy pr^i w ozow ej na
kolei Iwowsko-krakowakmj. W całym W ie
dniu panuje  wielkie sarkanie us wysokość

taryfy frachtowej,  powyznaczanej przez ro- 
zmai 'e  zarządy kolei żelaznych. „Presse“ sta- 
ra wystąpiła  w kilku siarczystych artykułach 
przeciw t"j wysokości, utrudniającej obrót 
handlowy i wpływającej na drogość tow a
rów, a szkodliwej dla samychze zarządów 
kolejowych, gdyż nie podlega żadnej w ą tp li 
wości, ze wysokie taryfy umniejszają fre
kwencję,  a ztąd i dochody. Ciężar ten taryfo
wy dokucza w dwójnasób naszemu krajowi, 
handlującemu wyłącznie prawie  towarami su- 
rowemi, a przeto więcej stosunkowo watą-  
cemi niżeli towary, ju z  wyrobione dłonią r ę 
kodzielnika lub maszyną przemystowości. Naj
główniejszą szkodę ponosi pod tym wzglę
dem handel zbożowy, gdyż przy bezprzykła
dnie niskich cenach płodu, wysokość taryfy 
frachtowej czyni niepodobnym wszelki w y
wóz i sprzedaż za granicę, koszta bowiem 
transportu, dodane do ceny targowej, p rze 
wyższają cenę produktów na targowicach w 
Wiodniu i Wrocławiu. Pod  tym więc w zglę
dem kolej nie przynosi pożytku krajowi, A 
że sam zarząd jej  ponosi szkodę z ubytku 
frekw meji, to najlepszym dowodem okolicz
ność, że gdy teraz administracja  budowy ko
lei lwowsko - czeruiowieckiej , potrzebująca 
.prowadzić  z zagranicy rozmaitego materia łu 
w przybliżonej sumie półtora miliona cetna- 
rów, na przewóz tegoż koleją krakowsko- 
[wowską uzyskała zn.żenie frachtu a 10 p t.: 
w Krakowie i w kra ju  zawiązała się spółka 
furmanów i innych przedsiębiorców, którzy 
jeszcze z« niższą cenę ofiarowali się  przysta 
wić na osi znaczną część tego m aterja łu  z 
Krakowa do Lwowa, i przytem naturalnie 
mieć zy»k jakiś.

— W l e p r a k ń w  54, wiezionych temi dnia
mi koleją północną do W iednia ,  udusiło się 
w kilku wagonach. Na dwurcu w Matzleins- 
dorf odkryto szkodę po rnewczasie wraz z o- 
kolicznością, a  zwierzęta te były w wagonach 
zepchane nakszta łl  siedzi,

— (Z) C z o r t k ń w  6 . l is topada. ( U w a g i  
d o  w y ś c i g ó w  t a r n o p o l s k i c h , )  Widząc, 
że żadne pióro wprawniejszo nie dopełniło  
podanego w waszej kores | 'ondencji  sprav,ro 
zdania o wyścigach, w Tarnopolu z. m. w y 
prawionych, pospieszam z tem dopełnieniem, 
które zapńżno przyjść jeszcze niepowinno.

N*jprzód zauważać muszę, że wyłącznie 
prawie s tanęły  do biegu konie właścicieli z 
Czortkowskiego, i t tk  w I. biegu (nagroda 
300 z)r .)  s tanęły ,  Dzieduszyrkiego Wl. Smok, 
Alfr. Cieleckiego N iemen, Alit. Krzysztofowi- 
cza Kasztan, i Er. Wolańskiego Handzia. 
S m o k  stanął pierwszy u mety, za nim Nio- 
men ł  łługość dw u koni. — Uo II. biegu 
(nagroda 200 złr.)  s t a n ę ły : Ant. Krzysztofo- 
wicza siwy ogier Karolcio, Raf. Korytowskie- 
go Pagat, And. Cywinskiogo Łatka, Ign. Cy
wińskiego Nikolinka i Kaliksta Ochockiego z

Biatobóżnicy B i a ł o g r  z y w k a, która też p ie r 
wsza dob.egła do maty, Karolcio o długość 
konia był d ru g i .— Prócz tego było dwa b ie 
gi pod panami na wierzchowcach o zakład 
prywatny, w których jednym  Tuczyński, w 
drugim Obertynski wygrał.  Arena była pod 
samą Berezovvicą. Pierwszego dnia pogoda 
sprzyjała.

Na drugi dzień była jed n a k że  śnieżnica, 
ponieważ cztery konin do biegu nie stanęło, 
wiec już nie miało być biegu. Gdy jednak  
nadzwycza|n ie publiczność się zgromadziła,  
więc młodzież zebrana na 20 koniach odbyła: 
jeden  kurs z przeszkodami około 800 sążni,  a 
drugi, (vv którym brali udział Obortyński,  
Rozw adowski i Kułakowski) 2.100 sążni.  P rz e 
szkody byty nie na żarty, i jeźdźcy dowiedli, 
Że mało który kraj pochwali się j izdzcami 
jakich ma Galicja.

W wieczór tego dnia odbyła się wys ta
wa;  nagrody po 100 złr. w z ię ły  Roczniaczka 
Dzieduszyckiego i Karolcio Krzysztofowdcza 
jako ogier czteroletni.

Jak wspomniałem, wszystkie prawie ko- 
nio, które stanęły do biegu, były z Lzort 
kowskiego. Dlatego życzyć by należało aby 
na przyszłość wyścigi te odbywały się w 
Czortkowie lub Buczaczu, gdyż pokazało się 
że z Tarnopolskiego koni do wyścigów nie 
ma i w Tiinopolu miejsce areny było niedo
godne. Próci tego nie narażałoby się wl ści- 
cieli na wydatki podróży i prowadzenie koni
0 k i lkmaści* mil, co przy tsk małych nag-o- 
dacłt szczególnie powinno się mieć na wzglą
dzie.

Kończę uwagę, że cokolwiek by mi*ł 
kto przeciv wyścigom lwowskim, | 8k(e m ' i | -  
Scowe wyścigi niezawodne przynieść mogą 
korzyści, gdyż i mniej majętnym mogą na
stręczyć poła do współzawodnictwa. Trzeba  
jednali aby program tych wyścigów miejsco
wych zastósowany był do stosunków miejsco
wych. Wówczas i w jśr ig i  lwowskie mogłyby 
się snadnie zajmować zadaniami ogóinicsze- 
mi. Wszakże i w Anglii nie wyścigi w Epsom
1 nie wystawy bydła  w pałacu Kensington 
p-zyczyniły i przyczyniają się do olbrzymiego 
rozwoju chowu koni i bydła, ale wyścigi i 
wystawy po pojedynczych hrabstwach i oko
licach hrabstw. Wyścigi Derbyego są już r a 
czej zbytkiem a gtównie grą  hazardowną w 
kraju, gdzie mania zakładów jest  narodową.

— L w ó w  9 lis topada. Na naszym dzi
siejszym targu b j ly  następując® przeciętne 
ceny zbo a i innych artykułów: Mec pszeni
cy (81-ft.) 2.82, żyta (76-ft ) 1.54, jęczmienia 
(65-ft.) 1.48, owsa (46-ft.) 1.1, hreczki 1.76, 
grochu 3 zlr., ziemniaków 1.26, cetnar siana 
1.35, okłotów 62 cnt., sąg drzewa bukowego 
12 50, sosnowego 9.37.

— Stryj 5. lis topada. Ceny targowe w 
tutejszem mieście, jako toz w Bolechowie,

Kałuszu, Żydaczowie, Rozdole i Mikołajowie 
były następujące: mierzyca pszenicy 3.22, 3 
z l i . ,  2.60. 3 11?., 2.50, 2.80; żyta 1 72. 2 złr.. 
1.80, 2 złr.. 1,80, 1.75; jęczmienia 1.32, 1.60,
1.50, 1.80, 1 zlr., 1.50; owsa 90 cnt., 1.50, 
8<i cni..  1 złr . ,  83 cni., 1.30; hreczki 15, 
I 20, 1 50, 1.60, 1.20, 1.50; kukurudzy 2.50, 
2.20, 2.40, 2 zlr., —, 2.50; ziemniaków —, 
—, 1 zlr., 60 c n t ,  60 cni. ,  80 cn i . ;  cetnar 
siana I zlr. 180, 2 złr. . 1.20, 1 złr.,  2 zlr , ;  
sąg drzewa twardego 5.50, 5 r t r . ,  5 zlr. ,  7 
złr. , 6.10. 8 z ł r ;  miękkiego 4 50, 4 z l r ,  1 
złr., 6 zlr., 4.60, 6.30.

— D o l i n a  5. lis topada. Geny targowe tu- 
taj. jakoteż w Skolem, 7,urawnie, Bukaczow- 
cach, Wnjnilowie i Rożniatowie były nas tę 
pu jące :  Mierzyca pszenicy 3 złr, . 3 złr. ,
3.5. 2.50, 2.50. 3 z ł r ;  — żyta 1.80, 2 złr., 
1.70, 1.50. 1.50, 2 złr.; — jęczmienia 1 40,
1.50, 1.35, 1 '.Ir., 1 »łr., 1 50; — owsa 1 zł., 
1.40, 80 r.,  80 r., 80 c., 1 złr , — hreczki 
—, —, 1 20, 1.20, 1.50: — kukurudzy 2 złr., 
2.60. —, 2 zlr., 2 złr., 2.40, — ziemniaków 
1 z l r ,  1.30, 1.22, 80 c„ 80 c„  1.20; — cet
nar siana 1.20, 1 zlr . ,  1.25. 1 złr. 1 złr., 70 
c., — 1 sąg drzewa twardego 5 zlr., 5 zlr., 
3.90, 6.30, 6.30, 5.40, miękkiego 3.85, 2 złr. ,
2.50, 5.25, 5.25, 4.50.

P riy jerh a li «1. 9. listopad a .

P p .  Raffałovich L. z Odessy, Łodyński 
H. z Milatyna. Dobek K. z Sarnek górnych, 
Papara  H z Zubov\ mostów, Czajkowski H. z 
Bóbrki, Andruszewski I. z Porzeczna , Kri- 
wertow  G. z Odessy, Turkut F. z Kociubioiee, 
hr.  Bozwadowski W. i  Kochanówki.

W yjechali d. 9. listopada.
Pp.  Bocheński J. d o  Głęboczka, K om ar*  

n ic k i  W. d o  Jasonia, ks. L u b o m i r s k i  S. do 
Warszawy, hr.  Potocki O. d o  B u c z a c z a .

Kura lw ow sk i,
z dcm 10. llmtop idz

Dukat  holenderski . ,
Dukał cesarski 
Moskiewski półimperja l 
Moskiewski rubel  s reb rny  
Moskiewski rube l  p ap ie row y  • 
Pruski ta la r  kur.
Balic, listy zaat. w- a- 
Galio listy s a s t  m k. 
Galicyj. oblig. indem 
Pożycia r-TOd-wf 
Akcjo kolei żel. gal.

*
«■§oZLa

Dftj u 
w. *. 

g i .  I Ct. 

i 48

w. a.

S' i et

Telejcrafowamy kara wiedeńakl, W- a.
z d n ą .  10. l is topada  j gj , ct

Oblig d łu g a  p ań i .  5C ;  aa 10C gl.  m. k. 7J 50 
Pożyczka nar 185* b’/ ,  s* luO gl. m. k. 80 70 
Losy z r. 1860 94 80
Akcje banku aarod. za  luOO gl. 7H4 — 
ALej6 T ow arzys tw a  kred .  na 300 gl.  178 60 
London 10 funt sz terl ingów H 6 35
Dukat;  cesarskie  sz tuka , , 5 55
Srebro 1.00 cłr. w a. 316 25

5153 
5 56 
9 63 
1 83 
1 48 
1 75 

7.' 72 74 38 
77 2 4 I .7 98 
74 36 i 74 98 
80 2 8 ; 81 3 

237 75 '239 63

Wiedeń 9. listopad..

t  Metaliki na wal.  a. . .
„ p o życzka  naród. . . .
„ Metaliki na m. k. . .
„ O j !, ind .  niż. austr .  ■ •
„ „ „ węgiers .  . .
„ ,  „ chor. i b a n . . .
„ „ „ ga lieyjsk .  .
„ „ * buhowiria. . .
„ „ „ siedmiogr.  . .

Potyczki loteryjne. 
Losy pozyozk. z r. 1S39 .

1 ,  „ 18541 . .
.  1860 .
„ 1864

„ k redy tow f . . . .
„ ks. E s te rh a ze g o  . . .
„ k s . S k . i n ....................
„ br. F a f l f y .........................
„ ks .  K i a i j  . . • • •
„ hr. St.  Genois . . . .
„ miasta B u d y ........................
„ ks. W indiscbgrł tz  . . ,
„ hr. v/J i lds te in .......................
„ hr. Keglevicb . . .
„ R u d o l f a ..............................

Akcje banku I przetn.
Banku  c a r  d. ausir.  . .

„ auglo-austr.  . . 
Z ak ładu  k red y to w eg o  . , 
Kolei półn. F e rd y n a n d a  .

„ ga licyjskie j  . . .
ezerniowieo. a w p ł .  25’/° .

Kursa zagraniczne
(3 -miesięczne)

A a g sb .  100 ;lr. nr. . . 
F isn k f .  u. M. 100 . . . 
Hnmb. 100 mark .  . . .
L ondyn  iuO lun ....................
Pa ryż  100 frank. . . .

W a r s z a w a  9 . I s t u p a d a .  
Po iim pcrja ły  . . . .  ruMi 
Lis ty  r.artawne II I  ok. „ 

kupon. „ 
Akcje  kol. żel. war.-wied. „ 
Akcje  kol. żel. w ar .bydg .  „ 

P n r y i  9  l i s t o p a d a ,  
Kenta S j 0 ..............................

P lSCJ * ąd a ją
złr. | c t złr ct.

67 20 67 30
80 90 81 10
71 8u 72 00
90 00 90 50
75 00 75 50
75 25 75 50
74 25 74 75
71 25 71 75
71 0 72 00

156 25 156 75
89 75 90 00
95 i00 95 IC
85 70 85 80

126 50 1-26 70
102 00 103 00
31 00 31 50
26 00 26 50
25 25 25 75
26 25 26 75
24 50 24 70
19 00 19 50
18 00 18 50
13 •JO 13 50
11 50 11 75

782' 0( i 
83 50 

179 40 
191 80 
239 50 

• |  4tżl 25

1)6 30 
46 25

00 00 
14 71 
00 19
80 Oo 
86 u0

64 85

783,00 
84 '00  

179 50 
191 9o 
239 75 
48 75

98 40 
98 25 
87 30 

116 50 
46 35

00 00

00
74
00
25
50



GAZETA WAŁlODOWA z d. 11. listopada 1864.

P uieważ się <!owi= d.ialem , i e  nie
jaki pan M S c h i l d e r  rozprzedaje 
we Lwowi e jakiś uitLy olej .:a mój 

fabrykat,  a nawet nadużywa mego 
znaku na beczkach „Dubromirka" — 
■ wiadamia i przet * pp. kunców we 

Lwowi e ,  iż z nitj fabryki w Dubro- 
mirce skład «!e.u jest u pp. Kosel i 
Tboro, i ża nik t więcej, prócz tych 
panów, mego oleju we Lwowie w Ko
misie uie ma.

D&bromirka 30. piździe nika 1864. 
IC82 1—3 Mkodem Kierski.

Ponęta na lisy,
za pomocą której możni z pewno
ścią lisy ztoMjió z dalekiej odległo
ści na każde miejsce, jak ie  się tyl
ko pod ba, z Której 1 sy t a t ą  węch 
i zostają odurzone , — w tym sta- 

Inie tracą wszelką instynktową o- 
strożn ść i idą z pewnością na że
laza, w tym też stanie mogą być 
pędzone, ze zasadzki zastrzelone 
lub otrute.

W tej nieprzowyżizonej ponęcie na 
lis>, znaleziono naKoniec srjdek do zwa- 
biei-U na pe pne lisów z d Js i z bbzka 
na każde stanowisko i do niezawodnego 
tycnże z bic’a, Ta ponęta odurza ich 
zui) sly, przez co ich delikatny instynkt 
zostaje zagłuszony. Ich ehytrośó zalepio
na, a przez to ich los zakreślony.

Pon in o  ze zimno myślącemu my
śl wema wyda się to jak  jakie Jzi- 
w 3 mami Ho , przeci i  opiera się 
ta baj cz-ia skuteczność na całkiem 
pr> stveh i natU'sloy h, lecz dobrze 
oblężonych podstawach.

Bliższo szczegóły w tym wzgle- 
d z e  zab ie ra  do każdej przesyłki 
dołąc/.ouy najnowszy program, kto- 
i y  na ~ądanie bezpłatnie się prze
syła . 1088

Za frankowaoem nade^łamem 
kwoty 5 zlr. w. a , lub pobraniem 
po •ztn , p r e » ’ lam w najodleglejsze 
miejsca kraju i zasranie* potętę  
te a to: ił sć m eszai iny wchodzącej 
odpowedn o na 6 ndgctowsń wraz z 
in trakc ją  użycia i pr< gramem, oraz. 
prektyc ną instrukcją łanania lisów 
szyią łabędzia . pod adresem: Leo
pold Zriller, Bisnmberg, Nteder-Oe- 
sterreich, Post Korneuburg.

Pooran ia  pocztą  względnie  zagran icy  
do  Austrii  nie raoże mieć m ie jsca ; przeto 

|  do każdego  zamówienia z zagranicy ,  na- 
1 leży p rzy łączyć  kw otę  pieniężną. 1 —2
\ ‘

Majątek szlachecki
w Anstrji ,  w S t y r j \  m ający  200 m orgów 
grun tu ,  wspania le  budynki  dochody, w m i
lera położeniu, je s t  z wolnej r ę s i  t -d k o  za 
42.00'< zlr. a. w. do  sprzedania. 1070 3 —3 

Bliższ 1 szczetr i ły  u właścic ie lu, pod a- 
d r e e m :  Baron Daval n m  Gote Tan fen- 
bach, Post Nenmarkt ln Steiermark.

Tylko 1 złr. 50 cnt.
kosz tu je  I03 udz ia fpw y  (los oryginał- 

ny) do najnowszego

w ielk iego  p ien iężnego  
lo so w a n ia ,

któ reg o  p ierwsze c iągnienie pod  g w a 
rancją tu te jszego  rz ąd u  nastąpi dnl.i 
23 i 24. l i s t o p a d a  r. b ., zaw ierają 
cego ogółem 14.800 wy gran y rh ,  mię
dzy  temi wal. austr .  złr .  2 0 0 . 0 0 0 ,  
1.10 000, 50.000, 30 000, 25.000, 
20 000. 15 000 lE.OOO. 10-000, 
5.000, 4.000, 3 000, 2 000, 1000  

i t. d. i t. (1.
W yg ran e  w y p i ie a  podpisany ,ve 

w szys tk ich  krajach  g o tów ką .  P l m y  
gry  i l is ty  c iągnięcia przeoei* bezp ła
tnie i franco Każde polecenie do naj
mniejszego uskutecznia  s ię  punktualn ie  
i sekretn ie.

Uprasza się  zatem udać w p ro s t  pod  
adrosem

Jacob  L indheim er junior 
St *ats-Effekten H=ndlung in F ra z fu r t  

am  Main.
976 8— 10

163Ó3. Obwieszczenie.
Magistrat  kr. stoł.  m iasta  Lwowa podaje 

do powszechnej wiadomości, i e  w celu w y 
dzierżawienia miejskiego p raw a  propinacyj- 
nego wyszynku  p i e a  i w ódk i  na  miejskiem 
tery torjum za ro g a tk ą  S t ry j sk ą  położonem 
(stroną  ową pójdzie budować się  m ająca  
iroga  ł ‘ Ir.zu do  Czerniowiec), na czss  od 
23. grudnia 1^34 ]0 31. grndnia  1867 o d b ę 
dzie aię dr>ia 17. l is topada 1804 w biórze 
U l .  depar t  Magistratu h e j r a c ja  przez p ise 
m ne o fe r ty ,  k tóre  tair.żu do l 2t- j  godz iny  
w południe  przyjmowane będą, puczem o 
twarc-ie onych  nastąpi W arunki  przejrzane 
być m o g a  w biórze wspomoianem.
: . Kw otę  w yw ołan ia  ustanawia się n a 4ó0słr .  
a 20 7 ,  wadium na 90 z lr  w. a.

L v o w  d. 5. listopad:* 1864. (1080 * _ 3 )

J& k  T r z y  p ią tro w a 
I I I  kaniieniea
we Lwowie j od 1. 576% ulica Łycza 
kowska, jest z wofnej ręki do sprze
dania. 1064 (3—3)

Główne SSfjmuwiie «rOJ t ł j u r a n a  Lo a) H  v_erana Ir,

iS -a p i eiłiflf m essie 1 rem iuw  j«§£g§
nastąpi dnia 30 listopad i i 1 er-”dn 'k r. b. 

lo só w  n ow ych  p rem iów  p a ń stw a  i lo s ó w  k o l e i  ż e l a z n e j
G I ó v r e  wj-gra-e  obydw óch  pożre*  ek  : 14 p o  4 0  00 0  t a t a r ó w .  2 2  p o  3 (1 .000  f a l ,  

2 4  p o  4 3  " 0 0  la l . .  6 0  p o  ROOft t a l . .  6 0  p o  4  " 0 0  i t .  d  . dalej 5 4  p o  4 0 . 0 0 0  z l r  
12  p o  3 2 0 0 0  z l r  , 2 3  po  15 0 0 0  z l r  , 2  p o  12 0 : 0  /.li 5 5  p  . 10 0 0 0  z l r . ,  4 0  p o  
5 . 0 0 0  i t  0. w  ul-; o r z e .

Te  obyd - ia pożyczki  p rzynoszą  w k ż d ju i  w zględzic w i - A le  k m > ś c i ,  gdyż  U. żdy 
nutner bezwarunkowo jedną  w planie w>notowai-ą wygrlo a  trafia.

Dwu limy nu każde ciągnienie k; szm-ą 7 . Ir. w. a.
Sześć losów „ „ h . “  18 „
12 losów ( „ „ 33 „ „

Łaskawe zlecenia, opatrzone go tów ką,  będą rychło  załat-.vh.ue, a listy ciągnit-ii franku 
przesiane.  * 1075 ( 2 —6)

C a r l  B S c i i s l e r ,
BiiLijuief in F rankfun t  am Mnin.

CES KRÓL. ITRZYWlT,.

T rcsteńsk ie  T ow arzystw o zoboziieczen iaj *
pod lirmą:

ASSICDBAZIOHI SENCBALI
największy au-tr ju tk i zakład zabezpieię/.eiua

posiadający fnndnsz poręczający pzreszło 20 milionów złr. wal. anstr.
przyjmuje zabezpieczen iu  przeciw 

szkodom  o g n io w y m  budynków wszelkiego rodzaju, fabryk, m aszyn> 
rekwizytów i zasobów, składów towarowych, bydła, sprzętów rol
niczych, ziemiopłodów, mebli, sprzętów domowych i ruchomości 
wszelkiego ro d za ju ; 

szkodom  elem entarnym  przy przesełkacli wodą i lądem ; 
szkodom  grad ob icia  ziemiopłodów wszelkiego rodza ju ;

udziela również
ZABEZPIECZENIA NA ŻYCIE L U D /K IE  w w s z e l k i c h  d o m y ś l 

n y c h  i m o ź e b n y e h  k o m b i n a c j a c h ,  jako lo na: 
k ap ita ły  lub renty  płacić się mające po śmierci zabezpieczonego tegoż 

spadkobiercom, prawonabywcom, cesjonarzom lob osobom z góry 
oznaczonym:

tak ież uiszczać się maj'ące zabezpieczonemu, jeźli takowy pewną ilość 
lat przeżyje, do której to kategorji także tyle dobroczynne z a b e z 
p i e c z e n i a  p o s a g o w e  i s t o w a r z y s z e n i a  w z a j e m n y c h  
w y p o s a ż e ń  d z i e c i  należą; 

reuty d o żyw otn ie  dla jednej lub kilku osób i t. p.
Życzącym sobie mieć udział w tym na tak pewnych podstawach 

uorganizowanym z a k ł a d z i e ,  któren od początku swego istnienia r z c  
teiną zawsze czynnością i największą akuratnością w wypłacaniu szkód 
wyszczególnił się, tenże oświadcza się z gotowością przyjmowania wnio
sków do zabezpieczeń z zapewnieniem możliwych ułatwień i najniższych 
premiów, równie ja k  i wszelkie inne akredytowane zakłady zabezpieczeń.

B ióru Jencraluej Ąfencji w e L w o w ie  przy u łicy  A iisze j K a
ro la  L udw ika pod I. 132’/ , .  8G1 7—20

Wyborną i powszechnie uznaną
t e j  ■ * .  n  w

tegorocznych zb:orów 
po cenie pow tórnie  zniżonej

Zf.lec/i

M agazyn  U  u d o iła  S ch w a rza
po zlr,Snraslnsfra

Ku m w  Tli-1* „ „ i
Dinmand Thea , „ 7
Mandarin „ „ U

KB. P o w y ż sze  
s to su n k o w o  nizkiej 
zapachem

plac. K ap  tu l i iy ,  I. 25 .  
5 — odtąrt ty lk o  po złr. 4 5 0 1 z a . funt wie-

5 — ( deó kiej ery
— „ n n .  6 — i  li ciężkiej
— * „ » f, 9 - 1  wtigi.

gatu n k i w y szczeg ó ln ia ją  s ię  przy
cenie, p rzew yb orn ym  sm ak iem  i

889 ( 7 - 0 )

T y i k o l ^ i Z ł r . ^ . a .
ki-s/tnic  u pndpisi .ieg  . 1 „ o r y g l n n l -  
a e g o  l o s u  (nie proiLcaa) na n a s tą p :ć 
rn jące ciągiliłłnie flnin 151 
gnitln ła  i>. r. wielkiejęo  
losow aniit llriikiszwic- 
kiego p«'ińst\vn, oftólem  
2 m iliony 651.254) nwirk,
p o ć z i e l o a e  na 11 5 0 0  wygranyrh.

Największe w v g r a n e : ' 2 5 0 , 0 0 0  
. . l . i r i ,  . 151) 0 0 5  | ! ) 0  0 0 0 ,  5 0 . 0 0 0 ,
2  p o  2 5 . 0 0 0  3  p n  2 0 . 0 0 0 .  2  p o  
15 0 0 0 ,  2  p o  I 2  5O0. 2  p o  10 0 0 0 . 
7 .5 0 0 .  5  p o  5 . 0 0 0 .  7 p o  3.75)1. 8 5  
p o  2  5 0 0 .  5  p o  1 .250  U>5 p o  t.ÓOp, 
I w i e l e  Innych p o  750,  5 0 0 .  2 5 0 ,  
100  t. d.

Takżn nabyć można c a l e  l o s y  p o  
7 e l i . ,  •/, l o s u  p o  I* z l r .  w .  a .

% ip n je - / . , .e  ziececi i z do łącze 
niem gotówki z a ła tu i iu i  w na jod le 
glejsze prowincje rych ło  i sek .e tn ie .  
W y g ran e  pieniądze i urzędowe lis ty  
ciągnienia roz eL m  zaraz p" eiągnieniti.  

I 'roszę sic wprii^t udać dc
Ś.  i io rw ilz ,

1081 1 - 6  Ba: i p c j r  i.n H am burg .

T R U M iW  K ii  U S M )  W E
ozdobniejsze  i trwalsze  j a k  drewniane,  od 
40 złr.  d U  dorosłych ,  a  d l i  n/.ieci od  6 złr. 
a .  w. i w jż e j ,  są  zawcze w wielkim wyborzo 
do nabycia w jen nym  iu 965 ( 6- -20)

S kładzie  g łów n ym
u OpnchUka i Nltacha

we Lwowie naprzeciw ka tedry .

KORDY A l  P E P S IS Y
[irzygotowany przez pp. Grimault 

et Cie., aptekarzy w Paryżu.
Pepsina stanów:- nuwe odkry

cie w medycynie, dokonane przez 
bra. Coryisart, oadworn lekarza 
cesarza Francuzów, jest sokiem 
gastrycznym, czyli żywiołem t ra 
wienia oczyszczonym, który n a 
tura sama w żołądku zwierzą* 
płodzi i wydaje, dla spowodo- 
waniapjodbycia funkcji trawienia. 
Brak jej w żołądku sprawia o- 
ciężałość, senność, brak apetytu, 
flegmę, ból głowy, bolćści żołąd
ka, zapalenie i nabrzmienie k i
szek, obijanie, wymioty po j e 
dzeniu , nabrzmienie błon śluzo
wych, utralc sil i ogólną niemoc. 
Kordjąt ten najsilniej działa, k ie 
dy idzie o wzmocnienie żołądka 
i zapobieżamc niknieniu organi
zmu, po złośliwych gorączkach 
zgniłej i tyfoidalnej, przeciw 
wymiotom kobietw 9tai i6 ciąży.

Środek ten upoważniony ło- 
etał przez paryzką akademię 
medyczną.

Dostać można w aptekach 
w e L w o w ie  u Z. R (TKEHA
pod Srebrnym orłem; C. Chro- 
ścickiegc w Wilnie, Marcińezyka 
w Kijowie; Elsnera w Poznaniu, 
Mrozowskiego w Warszawie i 
innych. lOuO 3—4

Cena 3 z ł . , z opakowaniem 
3zł. 60 kr.

Przeciw wszelkim zadawnionym kaszlom,
cierpieniom piersiowym, długoletnim chrypkom , zaflegmieniom pługo
wym i wszelkim podobnym cierpieniom b ia łjr Syrop  p ie r s io w y

G. A. W. Majera w Wrocławiu
je s t  środk iem  , k tó ren  w najl iczniejszych już w ypadkach  na jzbaw iennie . .ze  «kaza i  s k u t k i  
Syrop  ten zaraz w pierw szych chwilach u ż y w an ia ,  działa rtndzwyci-ajDie zh^wienni*, oso
bliwie przy kaszlu k u n y ,o w y m  i k o t lu s z o w y m , n ła tw ia  odłączenie  dnsnącej f l rgm y , ł a g >  
d/.i drażnienie w krtani,  i usuw a w kró  s im  czasie każden najgwałtowniejszy  i suchotami 
g ro żący  kaszel, polą-ozony często z krwiopluei>-m.

T ak o w y  znajduje się,'  j ed y n ie  p raw d z iw y  i niefulszowany na sk ładz ie  w aptece  
A  Berlinera we Lwowie  — gd z ie  też i g łów ny  skład  n„ ca łą  Galicję się  znajduje. —
Cena >/, f las /a i  1 zlr. 20 ct. — >/, flaszki 2 zlr. 40 ct. w. a.

P o św ia d czen ie .
Wielmożny pan G. W . A Major w W ro c ła w iu !

P tzese łam  panu moje najserdeczniejsze  dzięki za Syrop  - u b y ły  u  pana. Zon: mo 
ja cierpiąc od lal kilku na k i s z e l ,  zafiegmienie « przy  tem i krwiopiucic  — w krórkim  
czasie, bo po użyciu dwóch ty lk o  flaszek, została  zupełnie wyleczoną. Uwai am to  za obo
wiązek, ś rodek  ten polecić *5S'ystkim podobnie  cierpiącym P  e t e r  W o l f f .

Zaświadczam n in ie jszem , że Jedynie Syropem  z fabryki G. a . W .  Majeru w W ro
cła  win, wyleczyłem się z nader p rz y k re g o  i d ługo męczącego mnie kaszlu.

1021 J —0 E  d w*a r  d K o s » b a c b ,  kupiec.

Nakładem J . S . J ttrg en sa  we
L ,oivie wyszła

K a b a ł a  s ł y n n e j  « i a -  

r y z k i € ‘j  p r o ż k i
panny Lenorni&nd

zawierająca 36 bardzo gustownie t iu -  
strowanycłi kart z objaśnieniem. O n a  
1 gry 60 cent. — Tenże handel w yra
bia wyciśnięcia kolorowych monogra
mów liter lub też imion w najnowszym 
guście franouzkim na papiery i ko
perty listowe i bilety. 1061 (2—3)

I w

„  DO »  O N. 
-i Cu k  B r

§- S.X3 2  a  S  *■ Cu k- a& *rr* D m a>— * M
CD'

P o z y t y w k i
o 4 — 24 u tw o ra c h ,  pomięć Zj niemi 
okaza le  dzieła z g rą  dzwonków, bę. 
beoków i dzwonków, z gr;  fietn, o 
g łosach niebiańskich z mandolinami, 
tudzież

Tabakierki grające
o 2 —12 u tw o ra ch ,  pomiędzy niemi 
n iektóre  z pudełeczkami ładnie  rze i -  
hninemi lub malowanemi, j a k o t e i  azk&- 
tn łki na  c y g a ra  i dom ki szwajcarskie  
g ra jąeo  w najnowszym fason ie ,  po
leca (1083 1—3)

J . H . H E L L E R
w Bernie  w Szwajcarji —  franko. 

P rzy jm uje  do  n ap raw y  zepsu 
te  pozy ły w k i  i tabakierki

u — aa— n- i - - —

Główny skład spedycyjny: w a p t e c e  pod B o c i a n e m  w Wi e d n i u .
Proszą zwrócić uwagę! fiuidt> pudełku przetemnie wyrabianych proszków Sddltckich, i każdy papierek Jedną dozę zawiera ąey, dla roz 

różnienia od podobny h innych wyrobów opatrzony Ust mo]ą marką ochronną.“
Cena Jednego orjg. pudelka 1 zlr. 25 k r .  w raz  z opisem w różnych językach .

To proszki z  p iwodu swej wypróbo?vauej skuteczności,  zs jm ują  pom iędzy rozm aitem i środkami domowemi pierwsze m ie jsce ,  co 
s tw ierdza ją  zo wszystk ich  krajów państw a  sns tr jaek iego  nadesłane poświadczenia  ■ dzięk-zyuienia.  Szczególnie z pom yślnym  rezu l ta tem  
da ją  się one zastóscwnó w leczeniu zamulenia i za tkan ia  ciała,  niestrawności i gadze, dalej w kurczach, cierpieniach ne rek ,  nerw ow em i 

ilu

S i r ó p  d u

d FORGET

b ó g łow y, uderzeniu krwi, reum atycznych  ftfekcaeb,  hysterji ,  hypochondrji ,  . a łonności  do womitów i t. p

SK ŁA D T EG O PR O SZ K U  U T R Z Y M U JĄ : 
we LWOWIE aptek. Piotr Mlkolaseh, A. Berl|n«r, Zygmunt Ruker, Kleina Wwa I Gebhart.

W B la l e |  Keler  apt.  j J .  B *rg  r. r B r a c i a n a c h  Józ.  Żminkowski 
„ „ B Fadenhecb t„ B o c h n i  Niedz ekki.
„ Brodaeh Fr. D eekc i t .
* „ F  G muHński.
„ Baeaarcu J. C zeikaw ski.
,  C h o d o r o w l e  Z. J .  Krynicki.  
„ C s e r n i o w c a c h  J- Różański 
» » I« Q- Schnirch.
„ D o b r o m l l u  A  Grotowski.„ D  ro b  o h  v  czy  L. Klecikowski  
„ G l in i a n a c h  N. He/m.

Gródku A Tomaszewski.

I l n a l a t y n i e  F .  Michalewiez. 
J n g i e l n i r y  J .  1 1 cbbach. 
J a r o s ł a w i u  J .  R <bm, 
K a l i s z u  J a b lk o w s k i , Radliński 

i .Skupień-ki. 
K r l u s z a  E'. H i ld eb rs rd .  
K o ł o m y i  W. K u p f c m tn .  
K r a k o w i e  d . S i-.-, i^ .pwski ap.

jM Jawornicki.  
K r y n i r y  H Nitribit .
I i l m a n  >wie A. Muller. 
M n n a a te r z y s k a c h  J .  Lipschitz  
M o ś c i s k a c h  G. Scbalbot .

N a a i c z y  A. Mernych 
N o  w y m  8 ą c s u  Kosterkiewicz 

wdowa. 
N o w y m  T a r g u  C. Lauer. 
O ś ł i ę e l m i e  W. Polaczek 
P o d g o r c u  B. Schlosiuger. 
P r z e m y ś l u  Gaidetsclika i syn.

„ E  MachR-ki. 
P r z e m y ś la n a c h  M. Mii leeki. 
B a d o w e a c h  w , Reiieh. 
R z e s z o w ie  J- Schaiter i ,rp. 
.S am borze  Kiiegieiscn. 
S a n o k u  J .  Jaklit^cba wdowc.

I ,  S u e a a w i e  E .  Botczr.t. 
P i  wyższe firmy przyjm ują  także zamówieniu na

| „ Starem Mieście A. Gro towsk  
' n h  taniaławowie Stecber v. Se 
! benetz.
1 „ S z e z e r c u  J. Pełka.
! „ Tarnopola A. Morswetz.
! n Tarnów e J Jahn.

„ Toruniu A  Giełdziński- 
i „ Turce Mi ń. Piątek

„ T y ś m l e n i e y  Ksrol Nęeki.
„ W a d o w ic a c h  F. Foltin.

| -teszccykaeh J- Kodiębski 
I „ Z ł o c z o w i e  W oif Korkes.

„ Żółkwi K Krzyżanowski.

Wiadomość dla lekarzy 
S y r o p  D r a  F o r g e i

używs s i f  z najpo
myślnie jszym snuł- 
kiem  przeciw ka- 
u lo m , uporeuy- 
wym, katarom, ko
kluszow i, nerwo

wej irytacji naeayń pfucowyeh i w szel
kim cierpieniom piersiowym- Lekurze 
paryzc-y zawsze z pom yślnym  skntkiem go 
przepisują.  Łyżeczka od kawy jes t  d o s ta te 
czną. Dostać można w P aryżu  u Dr. Chablo,  
ruo Vivienne, 3 6 ;  w Krakowie u p. i  Unona 
Miczyńskicgo, w W_ szawie w skls.dzie ma- 
te r ja lów  apteczny oh p. Galla ,  w e  L w ow ie  u 
p. Z. Rntera 1012 5 -0

Cena flaszki 1 złr. 80 ent , z o p -k o w a  
uiem 2 złr. w. a-

Prawdziwy olej tranowy z wątroby miętusowej
na jczy s tszy  i naiskulecznit-jjzy ga tunek tranu lekarskiego z B e r g e n  w Norwegii

y Olej t r a n o w y  z  w ą t r o b y  JU lętosoaaoJ nż ywn  s>ę z najlepszym ske tk iem  w słabościach piersiowych t płacowych , ir  tzk ro  
set ,KucAi/is“. Le, zy naizs-itai ZHlsZS cierpienia podagryezne j reumatyczne, również ja k  i chroniczne w yrzu ty  skóry.

Prawdziwy 
fułaeh f w stubosci

Olej ten n i jczystszy  i n»|skuti.c»niejf/.y z* wazyTst!;;( b innych olejów rybich, nie zawi ra  żadnych j a k l c h k o l 1 iek chemicznych do 
mieszków i enąjdnje się we flaszkach w tym samym skntecznym stanie, Jak go natura wydala.

Każda  flaszka dl -, różoicy od innych  ga tunków  T ranu  w ą t io b ia n eg '1, opatrzona jes t  moją jł .rk« o ih r a n u ją ę ą  j moim podpisem 
C es-  całej bute lk i  1 złr. 80 m t .  — poł butelk i 1 złr. w. a. wraz z instrukcją  używ anii .

756 n - 5 2  A. M oll, apteka;z i labrykaat wyrobów chemicznych w Wieifcu Nr. 562.

Dla cierpiących 
na oczy!

S ły n n a  i p raw d ziw a  
w od a na oczy dr.jwMte.

Cierpiąc przez dlngi czas tak  da 
lece na oezy, iż p rzy  świetle  nie ro- 
bić nie mógł'  nc, począłem używa^ Wo- 
d y  na oczy dra  W h ite ,  i dzięki niehu 
po użyciu pół flaszeczki,  po upływie 
czterech dni byłem  zupełnie zdrowy i 
zdolny do pracy ta k  w i dnio j .k o t e ż  
p rzy  świetle . . .

Niiich pospiży t0 s * l;>ductwo dla 
wiadomości c ierpiącym 
1041 < 2 - 2 )  x Ar jW'e° W a g n e r

F lakonik  tej _YVody kij»ztuja i złr. 
w. a . ,  we Lwowie u ap t. A - B e r l l n e -  
r a ,  dawniej  Ł m n ereg o .

W y d a w c y :  J » n  D o b r z a ń s k i  i  W i t a l i s  W .  S m  o c h o  w  s k i .  R e d a k t o r o w i e  o d p o w i e d z i a l n i :  J h i i  ł > o b r z a ń s k i  i T a d e n s ł ;  N o w a k o w s k i .  D i u k  K o r n e l a  P i l k - r a


